
Numer 37 NaL poczt opL rycz. Dala 9 Września 1928

ZAKŁAD  POGRZEBOW Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska Lr 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40 47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu. Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i w y b ó r  tr u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz m etalow ych

Węgiel i koks
dostarcza wagonowo na korzystnych warunkach 

Fa , Opał’* Sp z o. odp.
Kraków, ul. Długa SO. Telefon Nr. 4379.

GOSPODARZE!
Znana najstarsza św iatow a firma
„AMERYKAN * New YorK

od d a ła  n am  z a s tę p s tw o  na  c a łą  P o l­
skę  je j ś w ie tn y c h  m aszy n , • k tó re  
h a ftu ją , c e ru ją , m e re ż k u ją , e n d lu ją  
g u fru ją , p iku ją , tam b o i u ją , szy ją , 
w s te c z  i w p rzó d , p rz e z  co n a d a ją  

się do każdego  rzem io sła  !
C eny  n a sz y c h  m a s z y n  s ą :  n o ż n a  z p u d e łk ie m  w b a r ­
dzo p ię k n y m  i t rw a ły m  w y k o n a n iu  zł. 280, t a k a  s a ­
m a  sa lo n o w a , czy li k r y t a  do ś ro d k a , g a b in e to w a  
zł. 340, k ra w ie c k a  d u ża  n a d z w y c z a j s i ln a , szy je  sk ó ­

rę  i g ru b e  su k n o  ró w n ie  dob rze  cen a  zł. 360.
Do każdej m aszyny dołączam y należne przybory 

zupełn ie bezpłatnie.
O fero w an e  p o w y że j m a s z y n y  s ą  p rzed w o je n n e g o  do ­
b rego  g a tu n k u  n ieco  d ro ższe  od in n y c h , a le  za to  z n a ­
czn ie  lepsze! Z a k a ż d ą  m a sz y n ę  u d z ie la m y  p e łn ą  
w ie lo le tn ią  p is e m n ą  g w a ra n c ję . P ro w in c ja  m oże s ią  
do n a s  zw ra c a ć  z p e łn y m  z a u fa n ie m  ja k o  do śc is łe j 
fa ch o w e j i s u m ie n n e j f i rm y . N a p ro w in c ję  w y s y ła ­
m y  m a s z y n y  po o tr z y m a n iu  z a d a tk u  zł. 20 re sz tę  
p rz y  o d b io rze  n a  s ta c ji .  O p ak o w an ie  i d o s ta w a  do 
ko le j i z u p e łn ie  b e z p ła tn ie . M aszy n y  „ A m e ry k a n "  

s p rz e d a je m y  ty lk o  za  g o tów kę .

Dom Wysyłkowy Maszyn do Szycia
Kraków, Zwierzyniecka 6.

KRAKÓW, 
ulica iw . Tomasza 

32.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

„Wyrób win w domu"
(z żyta, wszystkich owoców i miodu) 

podręcznik wysyłam po otrzymaniu znacz­
kami pocztowymi 30 gr.,

Paczkę drożdży winnych na 25 1. zł. 130.

Inż L. Spiss, Iraków, ul. Sławkowska L. II.

Papą do krycia dachów i izolacji, 
smolę górnośląską, wapno, 

gips. nm ent, cegłę, trzcinę Itp.
p o lec a  w  n a jle p szy ch  ga tu n k ach , p o  n a jn iższy ch  

ce n a c h  od  45 la t is tn ie ją cy  sk ła d  p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
T e le fo n  0264.

F W f  * v v v f  f  f f w r f f
n i / i .  lniane i pół-Jniane
W ~  4  f i  T  i i  3  na wszelkie b ie lizny:
I I U lilii dymki, dreliszki, obrusy, 

ręczniki, ścierki, płócien- 
ka kolorowe, Kamgarny, Szewioty, Cajgi
bardzo trwałe itp. lepsze wyroby tkackie, poleca:

Józef Jarasz PRZEMYSŁ TKACKI Korczyna
pow. Krosno, woj. lwowskie.

(Próbki, druki przesyła  po otrzym aniu 2 zł. znaczkam i 
poczt, w liśc ie ).

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n u m er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i poczt, w  liśc ie .



W ogrodzie zoologicznym.
M am usiu , dlaczego ten  lew  ta k  ryczy? 
Bo czeka n a  pożyw ienie.
Ach, to ta k  sam o jak  ta tu ś?

Dożywotnie ciężkie roboty.
— Jak  się m asz  s ta ry  p rzy jacie lu . Czyś się już  

nareszcie  ożenił, czy też n ad a l sam  sobie sm ażysz 
jajecznicę, sp rzą tasz  i przyszyw asz guzik i?

— I jedno i  drugie.

Przed sądenu
P rzed  izbą cyw ilną są d u  okręgow ego s ta je  pew ien 

w ieśn iak  bez adw okata , aby  prow adzić swój proces. 
P rzew odniczący zw raca  m u  uw agę, że sp raw ę m usi 
oddać adw okatow i. N a to w ieśn iak : „Ja  n ie  po trzebu­
ję adw okata , bo chcę m ówić ty lko  p ra w d ę !“

Oświadczyny.
Lallie. — Nie, nie. W yjdę ty lk o  

k tó ry  już żył i cierpiał...
Jack . — A więc za w dow ca?

za człow ieka,

Poznał go.
P a n  X. p rzejechał sam ochodem  przechodnia. 

„B ardzo m i p rzykro , przyznaję, że to by ła  m o ja  w ina. 
D am  p an u  coś n a  pocieszenie. Jak  p an  uw aża, i le  po­
w in ien em  p an u  zapłacić?

O fiara ch w y ta  się za g ó rną  część nogi i p y ta : „A 
ile p an  daje  zw yk le?“

— T a ry b a  jes t zepsuta, m u si ją  p an i w ziąć z po­
w rotem .

— Z epsu ta?  Przecież s ta ła  n a  lodzie!
— No to lód by ł w idocznie zepsuty.

Krótkowidz.
— Dlaczego nie zdejm ujesz n a  noc oku larów ?
— W idzisz, m am  ta k i k ró tk i wzrok, że n ie po­

znałbym  osób, k tó re  widzę we śnie.

y y y  y y y y y f  m i

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FL IR T  PO LSK I"  

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i s ą  n a j ­
p i ę k n i e j s z ą  i  n a j w d z i ę c z n i e j s z ą  z a b a w ą  t o w a r z y s k ą ,  

4 0  k a r t  z  p o u c z e n i e m  w  f u t e r a l e .  Zł. 1.

L IST O W N IE  D L A  ZAKOCHANYCH
c z y l i  p o d r ę c z n i k  d o  p i s a n i a  listów  m iłosnych, o ś w i a d ­
c z y n o w y c h ,  w  s p r a w a c h  m a ł ż e ń s k i c h  o r a z  p i ę k n y c h  

w i e r s z y k ó w  n a  p o c z t ó w k i .  Zł. 1.10.

ZBIÓR PO W IN SZO W A Ć
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
o r a z  z b i ó r  Poezyj do Pam iętnika, z a s t o s o w a n y  d l a  
d z i e c i ,  m ł o d z i e ż y  i  d o r o s ł y c h ,  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r o n .

Zł. 1-—.

Ś P IE W N IK  M IŁO SNY
z a w i e r a :  P i e ś n i  i  P i o s e n k i  m i ł o s n e ,  W e s e l n e ,  K r a ­
k o w i a k i ,  A r j e  o p e r ,  Ś p i e w y  i  ś p i e w k i  l u d o w e ,  o  m i ł o ś c i  

i  k o c h a n i u  i t p .  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r .  Zł. 1.10.

Ś P IE W N IK  NAROD OW Y
z a w i e r a  p i e ś n i  i  p i o s e n k i  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y ,  h y m n y  
n a r o d o w e ,  p i o s e n k i  l u d o w e ,  z  w o j n y  i t p .  Z e b r a ł  Ant. 

St. Bassara, w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r o n .  Zł. — .90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z  P a r y ż a ,  z  k t ó r y c h  
k a ż d y  m o ż e  w r ó ż y ć .  —  K o m p l e t  o b e j m u j e  3 6  k a r t  i  po­

u c z e n i e .  Zł. — .90.

W IELK I IL U ST R O W A N Y

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z a w i e r a  2.500 wykładów snów w  a l f a b e t y c z n y m  p o ­
r z ą d k u ,  90 rycin i l u s t r u j ą c y c h  s n y ,  p r z e w i d z e n i a  i  z j a ­
w i s k a .  36 rycin kabały s ł y n n e j  w r ó ż k i  L e n o r m a n d  
> P a r y ż a .  O b j a ś n i e n i a  o  s n a c h ,  p r z e w i d z e n i a c h ,  w y -  
. u c z n i a c h ,  z n a c z e n i a c h  i  z j a w i s k a c h .  Artonancje, ezyli 

sztnka wróżenia z kart, z  r ę k i ,  p a l c a  i  c z o ł a .

P o w y ż s z y  s e n n i k  w r a z  z  o p ł a t ą  p o c z t o w ą  1.50 zL

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron drnkn.

1. Andzla. O r y g i n a l n a  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a .
2. Miłość Śpiewaka. P o w i e ś ć  z  ż y c i a  a r t y s t ó w .
3. Baronówna. P o w i e ś ć .
4. Kobieta z kociem l oczyma. P o w i e ś ć .
5. Na hrabiowskim  zam ka. P o w i e ś ć .
6. Narzeczona lotnika. P o w i e ś ć  n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  

s t o s u n k ó w .
P o w y ż s z e  6  t o m ó w  p o w i e ś c i  w y s y ł a  p o c z t ą  o p ł a t n i e  z a  

n a d e s ł a n i e m  z ł .  4.—
N a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  k s i ą ż k i  n a ł e ż y t o ś ć  p r o s i m y  
n a d e s ł a ć  w p r z ó d ,  g d y ż  z a  z a l i c z k ą  d r o ż e j  k o s z t u j e .
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ciem o rzeczach, bystrością, poglądu. A żąd an ie  iswe 
op iera  n a  'p rzyk ładach  z h is to rji, p rzy p o m in a jąc  so­
bie, że praw ie wiszysicy w ielcy łuidzie zaw dzięczają 
coś ze siwej w ielkości dobroczynnem u w pływ ow i 
m atk i lub  żony, że g łębokie imyśli inderaz p rzez cale 
życie itkwiły iw głow ie filozofów i nie prędizej w y s tą ­
piły  n a  jaw  w m owie lub  w  czynie, aż znalazła  isię 
kob ie ta  dość s i ln a  do zbudzenia ich  i w prow adzen ia 
w życie. Dlla tak iego  m ęża se ra fin  jasnow łosy  byłby 
ty lko  ciężarem , slab em  dlziecięciem.

Innego zato n ie  obchodzi an i piękność fizyczna, 
an i za le ty  um ysłow e; sizulka on przedew szystk iem  
kobiety, k tó rab y  m u  przyn iosła  do now ego gospo­
d ars tw a  pokaźny zasób gotów ki, m ogącej m u  zapew ­
nić b y t d o s ta tn i i niezależny. A gd y  ją  znajdzie, w ie­
rzy, iż  d o s ta ł id ea ln ą  żonę.

Nie trz e b a  ch y b a  jed n ak  zapew niać, że żadna  
z powyżej op isanych  kob iet n ie  m oże s ię  nazw ać ide­
a ln ą  żoną, ho jeżeli k ażd a  z n ich  p o s iad a  jak ieś sp e ­
cjalne zalety, k tó re  ją  czynią d la  danego  m ężczyzny 
m ilą, to b rak  je j innych, k tó re  ogół p łc i brzydszej od 
niej odstręczają. I n ic dziw nego, że n ap raw d ę  id ea l­
nej k ob ie ty  mienia n a  świecie, bo  przecież P a n  Bóg 
nie m ógł zlać n a  jed n ą  is to tę  w szystk ich  sw ych łask , 
odm aw iając ich innym . In n a  rzecz, że jedne kobiety  
p o siad a ją  w ięcej zalet, inne m niej, a k tó ra  ich  po­
s iad a  w ięcej, t a  jest bardziej zbliżona 'do ideału , o 
k tó rym  ’ jed n ak  w szyscy napróżno m arzą.

Ale i  w y m ag an ia  m ężczyzn n ie  s ą  jednakow e, co 
bow iem  w ystarczy  p rzeciętnem u śm ierteln ikow i, to  
idlla um ysłów  w yższych jest niczem . D latego też  n ie­
ra z  zdarza  się, że ogół uw aża ja k ą ś  kobietę n iem al 
iza ideał, a  m ąż, k tó ry  m a  bardzie j w ygórow ane w y­
m ag an ia , je s t z swej połow icy bardzo niezadow olony. 
iCóż jednak  poradzić?  Połączyw szy się  węzłem  do­
zgonnym  z n ied o b ran ą  d la  siebie isto tą , pędzi sam  
żyw ot zgorzkniały , za tru w ając  p rzy tem  życie i sw ej 
tow arzyszce.

Idealna żona.
dealną żoną m oznaby nazw ać taką kobietę, k tó ra 
posiada w szystkie zalety, jak ie  kobieta posiadać 
m oże a natom iast żadnej wady. Że takiej ko­
biety niem a na świecie, to chyba nikt nie za­
przeczy. A mimo to zdarza się nieraz, iż ludzie 

m ów ią: „ Ja  m am  id ea ln ą  żonę“. Bo iteż i w y m ag an ia  
są  ro zm aite : Jeden  żąda odi kob ie ty  ty lk o  p iękności 
fizycznej, w dzięku  i h a rm o n ji k ształtów , a  zasób 
w szelkich  cn ó t n ie  n a tc h n ie  go uczuciem , jeże li p o s ia ­
d a jąca  je  oisoba będzie m ia ła  n iezg rabny  nos, lub r u ­
de włosy. Czuje ,siię zupełn ie  szczęśliw ym , k ied y  żona 
jego przew yższa p ięk n o śc ią  w szystkie in n e  znajom e 
niew iasty , n ie  p o s iad a  się z radości, g dy  budzi p o ­
dziw  m ężczyzn i zazdrość kobiet. Ale n ie  sądźcie, 
żeby go cieszyło pow odzenie m ałżeńskie. B roń Boże! 
To egoizm, to  uczucie zadow olonego sam oluba! Choć 
on z żony zadow olony, ale żona jego n ie jes t ideałem .

D la d rug iego  idea łem  jest dobra gospodyni i tro ­
sk liw a m atk a . Byleby żona odpow iadała ty m  dw om  
w arunkom , n ie  zapyta , .czy ład n a , czy b rzydka. Żąda 
przedew szystkiem , aby by ła  czynną i p iln ą , w  gospo­
dars tw ie  zręczną i sk rzę tn ą , aby należycie  w ycho­
w yw ała dzieci, .m iała dobre zasady. Mało go obchodzi 
świeżość płci lub  zg rabna kibić.

In n y  znow u w zdycha za czułym , potu lnym , ja ­
snow łosym  serafinem , k tó ry b y  go czcił jak  półbożka 
i uw ażał za uosobienie dloiskonałości, m ądrości — za 
w yrocznie. Im  pokorn iejsza, teim więcej ją  kocha; im  
m niej w  n iej isamowiedzy, w łasnej w oli i energji, 
tem  isilniejiszern jego uczucie i p rzyw iązan ie . D la n ie­
go ideał żony, ito cichy ch e ru b in  w  w iecznym  zachw y­
cie, ze schlonem  czołem. Dla niego, ale nie dla innych.

A znow u k to ś  in n y  w yobraża sobie jako  id ea ln ą  
żonę, kobietę w ysoko w ykszta łconą. Żąda, aby ona 
przychodziła m u  iz pom ocą zdrow em , jasnem  poję­



DONAT LESIOWSKI. (P rzed ruk  w zbroniony).

Szlakiem idei.
P o w i e ś ć

IX.
Gdy iszepelowce się  'dowiedzieli, że są w e wisi Po­

lacy, zaczęli isię oidgrażywać i 'poszukiw ać n a jp ie rw  
p a n a  W iśniowiecfciego, jak o  k ie ro w n ik a  i dowódcę 
P o lak ó w  — lecz n a  szczęście nie znaleźli go, gdyż ży­
cz liw i chłopi 'dobrze go  'ukryli.

Późno już  w  nocy zaczęli p lanow y rab u n ek ; cho­
d z ili ipo ch a tach  k o n tro lu jąc  dokum enta, a  przy tej 
okazji, co im  się popadło  w  ręce.

Na czele ze sw ym  starszym , weszło też k ilk u  do 
chaty , w k tó re j się zna jdow ali G ustaw , M arysia  i K a­
zim ierz, o raz  jeszcze k ilk a  osób.

Typy kozaków  były  Zbójeckie i odrażające — we- 
e'zilil też  buńczucznie i iz hałasem , budząc p o strach  w 
podróżnych P olakach .

Chłop, gospodarz chaty , w ylękniony rów nież ich 
najściem , zapy ta ł czego chcą. Ale w  odpow iedzi rz u ­
c ili m u  ty lko  obelgę i zab rali isię do rew izji, p rze trzą ­
sa ją c  n iem al k ażd y  k ą t  ch a ty , i rab u ją c  co s ię  tylko- 
dało. P otem  p rzy stąp ili do podróżnych, rozkazu jąc  
im  oddać pien iądze, w  raz ie  przeciw nym  grożąc 
śm iercią . Bez w a h a n ia  też każdy  oddał co m ia ł, gdyż 
w olał u ra to w ać  życie aniżeli p ieniądze.

W ychodząc z c h a ty  rozkazali, by się n ik t n ie  
śm ia ł ruszyć, gdyż inaczej sp o tk a  go n iech y b n a  
śm ierć, a ch łopu  k az a li iść ido istodoły, gdzie s ta ły  
w ozy podróżne i w yprow adzić w szystkie tam  sto jące 
k o n ie  — co te ż  p rzestraszony  w ieśn iak  uczynił, w ra ­
ca ją c  na jp ręd ze j z pow rotem  ido chałupy.

A żołnierze podśpiew ując , zapow iedzieli przez 
o tw arte  drzwi, że w szyscy 'Polacy isą aresztow ani, 
‘i ra n o  n a s tą p i s ą d  pozaocizny, a  po tem  „co trzeci 
'strzelanie".

Ś m iejąc się  i rzuca jąc  ohydne obelgi odeszli po 
chwili, uprow adzając z sobą konie podróżnych, a w m ro­
cznej izbie zapanow ałn śm iertelna cisza przerażenia.

Tej nocy nikit n ie spa ł, a  zad u m an y  s tep  był zno­
w u św iadk iem  rzeczy strasznych , p a trz ąc  n a  n ie ze 
zw ykłą isoibie obojętnością.

W  rozdołach  i w ydm ach, śm iały  s ię  bezgłośnie 
czarne  d u ch y  i rozczochrane w iedźm y, szydząc z ży­
c ia  ludzkiego, co jak  (bańka m y d lan a  pękało  za k a ż ­
d y m  podm uchem  n ienaw istnego  ich  oddechu. A czar­
n e  ś lep ia  w p a trzo n e  w  rozg ryw ające się  h a rce  śm ierci 
p łonęły  ogniem  'nienasyconego' pożądania.

W  ciem nej izbie, tym czasem , cicho rozm aw iali 
z sobą strw o żen i w ędrowcy, a  gospodarz m odlił się 
klęcząc, i co ch w ila  b il się  w  p iersi ze sk ru ch ą .

G ustaw  i  M arysia  siedzie li tu ż  obok siebie, a 
z d rug iej1 s tro n y  K azim ierz, k tó ry  ja k  b ra t  rodzony 
opiekow ał się dziew czyną każdej chw ili.

Pow oli p rzycich ły  rozm ow y, a  pom ęczeni ludzie 
czekali z trw o g ą  nadchodzącego p o ran k u .

G ustaw  i M arysia, n ic  też  n ie  m ów ili — bo i cóż 
m ożna było  jeszcze m ów ić w  t ą  s tra sz n ą  noc, k iedy  
■zdało się, że śm ierć czarn em i sk rzyd łam i zaw isła  po­
n a d  g ro m ad k ą  po lsk ich  wędrow ców , a  szydząc z ich  
d łu g ich  nadzie i, p rzecina  sw ym  krw aw ym  m ieczem  
drogę do uko ch an ej Polski...

Oczy tylko w patrzone w tafle  błyszczącego okna, 
b łądziły  w ysoko ponaid czarn ą  nocą, i po m lecznych 
sz lak ach  u sian y ch  m ilja rd am i gw iazd, szuka ły  od­
pow iedzi n a  to  okropne p y tan ie  tk w iące  w duszy k aż­
dego: „co będzie ju tro ?"

G ustaw  pierw szy o trząsną ł się iz p rzykrego  w ra ­
żenia. W p iersi jego nagle zag ra ła  jak aś  n u ta  nadziei, 
co nie pozw ala ła  zw ątpić w  osta tn ie  zwycięstwo...

W szak już ty le  razy  p a trz a ł śm ierci w oczy, a 
zawsze jej uchodził cało  — czem użby więc te raz  m iał 
zw ątpić, g dy  był ju ż  ta k  b lisk im  ce lu  sw ych w szyst­
k ich  m arzeń  i snów?....

Bo P o lska , o k tórej' śnił, -była już niedaleko, a 
p rzy  n im  s ied z ia ła  dziew czyna u k o ch an a , co d o trzy ­
m aw szy  słow a szła  w ra z  z n im  n a  śm ierć i życie... 
Zaczął w ięc w ierzyć w  sw ą d o b rą  gw iazdę, k tó ra  go 
do te j p o ry  n ie  opuszczała, i. patrzeć  z pogodą w n ie ­
znane ju tro .

Tym czasem , tejże sam ej okropnej nocy, <w innym  
dom u po k ró tk ie j n arad zie , zaryzykow ało swe życie 
ośm iu  P o lak  ów, k tó rzy  chcąc isię ra to w ać  p rzed  sze- 
pełow cam i uszli w  ciem ność nocy, szu k a jąc  w  ucie­
czce ra tu n k u .

Jak iś  czas k ry li się poza ch a tam i i stodo łam i, 
p rzedziera jąc  s ię  w  jak ie  u stro n n e  m iejsce — lecz że 
wieś by ła  gęsto osaczona placów kam i, w ięc rychło  
ich  'Spostrzeżono. Z agrały  w n e t salw y k arab in ó w  i 
osiem  ciał padło, k o n ając  w pośród  cichych  zad u m a­
n ych  pól....

Osiem ciał m artw y ch  leżało n a  puchow ym  śn ie­
gu, a  p o n ad  n iem i roz tacza ł się w  przestrzen i, w olny 
świat... do którego uleciały ich w yswobodzone już dusze...

I oto sp raw dziły  isię n a  n ich  słow a p ieśn i, że: 
„Kio zwycięży wolnym  będzie, kto um iera wolnym  już...

S m u tn a  c isza ro zp o sta rła  s ię  p o n ad  c iałam i 
u m arły c h   czasem  tylko w ia tr  lek k o  zako łysa ł, cze­
sząc ich  poro  zrzucane w łosy, a k rew  sącząca s ię  z nie- 
zastyg łych  ra n  p la m iła  sw ą  czerw ienią b iałe  śn ie­
gowe podłoże...

I w szędzie, gdzie ty lko  było okiem  rzucić  czer­
w ienił się  ślad  krw i... p lam iąc  n ie ty lk o  śniegi u k ra ­
ińskie, ale i dusze ty ch  co k rew  t ą  przelew ali.

A g d y  po  czarne j nocy za jaśn ia ło  słońce nad  
sk rw aw io n ą  ziem ią, migławe jak ie ś  o p ary  zaczęły się 
unosić k u  górze i  p rzy s łan iać  pow oli słoneczny blask.

W  oddali tym czasem  sły ch ać  było  k an o n ad ę  ar- 
ty le r ji  — żołnierze zaś  chodzili po w si g ru p k a m i 'Z za- 
frasow anem i 'tw arzam i, co zw iastow ało, że sy tu a c ja  
się d la  n ich  pogarsza.

W idząc Polacy, co się dzieje, i n ie czekając d a l­
szych n astęp stw , zeb ra li się wsizyscy i  podążyli do 
dow ództw a m iasta , k tó re  istalło w szkole w iejsk iej. N a 
sp o tk an ie  icih w yszedł „a tam an ", o  w yglądzie b a n ­
dyty, a  w  u n ifo rm ie  g en e ra ła  sam ozw ańca.... p y ta jąc  
czego chcą.

S ta rs i z g ro n a  w ystąp ili, p rosząc by oddał im  do­
kum en ty , oraz kon ie  i wozy z rzeczam i. „A tam an “ 
po nam yśle rozkazał im  oddać konie i woizy; lecz 
zam iast sw oich  koni, dosta li nędzne w ym ordow ane 
głoidem iszkapiny — pieniądze i rzeczy rów nież po- 
p rzepadały . D okum enty  podróżnych  oddał „a tam an "  
s ta rszem u  żołnierzow i i rozkaza ł ipod esk o rtą  zapro­
w adzić ich  do  Lityina, gdzie m ieli być o ddan i w  ręce 
sztabu.

P ro sili by  im  choć pozw olił zabrać z sobą c ia ła  
poległych d ru h ó w  i pochow ać w e w spólnej m ogile — 
lecz n a  to ilm odpow iedział, iż n ie w olno ruszać, gdyż 
pogrzebią sam i, gdzie im  się podoba.

R uszyli więc pod osłoną szepelow skiej eskorty, 
k tó ra  tow arzyszy ła im  w  liczbie d w u d z iestu  żołnierzy 
n a  kon iach , w  bojow ym  pogotow iu.

N ad  okolicą p an o w ała  cisza, tylko z pól pokry­
ty ch  śniegiem  p łynęła  g łuchym  echem  sk a rg a  pom or­
dow anych ofiar, a w b lad y ch  prom ien iach  zimowego
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słońca, szli żywi naprzód... i w.około n ich  s tąp a li 
ciężko uzbro jen i żołnierze.

Pod  sam y m  Lity,nem spostrzeg li podróżni jak iś  
n iepokój w śród  żołnierzy, co ch w ila  ro-zjcżdżalii się 
n a  zm ianę, po /dwóch lub  trzech  w okolicę, a n a  tw a ­
rzach  ich  w idać było jak iś  n iepokó j i pom ieszanie.

N ie dojeżdżając też  do L ity n a  zaw rócili konie, a 
oddaw szy  ty tko  p ak u n ek  z d o k u m en tam i podróżnym , 
poezjwałowali z pow ro tem  do M ikuliniee.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Jurek „Zuch“ i Królewna Lala
albo

Bajka o zaklętej królewnie
(Dokończenie).

W siad ła  n a  gałąź  i h a jd a  w ciem ną nockę!
Już też i k rz a k a  dobiegła, aby s tąd  pieszo w rócić 

od zam ku. Lecz o dziwo! Z krzaka ułam ane dwie gałązki.
—■ P ew nie m ię k toś w yśledził — pom yślała  — 

a najpew nie j to  n ik t inny, ty lko  ten  rycerz, k tó ry  
m ię pilnow ał.

Z aw rza ła  gniew em .
— Jak to , w ięc jed n ak  m ię k toś up ilnow ał?  O nie- 

doczekanie jego, w ięc jabym  się m ia ła  w yrzec w ła ­
dzy n ad  ducham i? Nigdy! Z resztą  — pow eselała  — 
chcąc m u  tego  dow ieść, m u s i m ieć dowód!

W p ad ła  z-dyszona do sypialni... a  tu  rycerz stoi 
w yprostow any, ja k  s tru n a , n ie  jak  in n i śp iący  n a  
podłodze. W ięc też odrazu  do niego:

—• A ty n ikczem ny człow ieku, jak  śm iałeś o pu­
ścić syp ia ln ię  bez m ojego pozw olenia? Ja  ci tego n ie 
podaru ję . P o s ta ram  się u  ojca, że będziesz k a to w an y  
i m ęczony, i  będziesz gasł pow oli, jak  ogarek, nie 
m ogąc um rzeć. Bo żebyś to chociaż m iał jak iś  do­
wód, to  ostateczn ie m usianoby  ci uw ierzyć, a  tak... 
ha... ha... ha! ipróżne ibo próżne tw e w ysiłki.

I z uśm iechem  d jab e lsk im  rzuciła  się n a  łóżko, 
bo b y ła  zm ęczona nocną w ędrów ką. Zasnęła... Ry­
cerz oblany  potokiem  jej słów, m ilczał, ra d u ją c  się 
w  d u ch u  z odniesionego zw ycięstw a.

N adszedł dzień p zresłu ch an ia . K ró lew na up rze­
dziła  J u rk a  i poszła  z w y rzu tam i do ojca n a  n iepo­
słusznego rycerza. Lecz k-rół-ojciec w ysłucha ł jej ła ­
godnie, p o trząsł siw ą g łow ą i odparł:

— M oja córko, ty lko spokojnie, zaraz  go tu  za­
w ołam y, pow iesz m u  to w szystko w  oczy.

L ala zacięła pogardliw ie usteczka ponsow e i rzekła:
— Dobrze.
Oficer a d ju ta n t w prow adził Ju rk a  do sa li po­

słuchań .
— No mój rycerzu , jakże to poszło p ilnow anie 

tej nocy? — pow iedział k ró l do niego.
— D oskonale N. P anie.
I tu  opow iedział ca łą  h sto rję  od początku  do 

końca, p o d ając  n a  dowód dw ie filiżan k i i łyżki. Król 
u rad o w an y  w ziął go w objęcia.

—• Synu m ój, zaraz  każę sp raw ić wesele.
Lecz L ala  rozzłoszczona poczerw ien ia ła  i rzek ła  

ostro:
— Nie tak  prędko  m ój ojcze, jeszcze dużo w ody 

upłynie, zan im  pow itasz w  sw ych progach  zięcia; 
czar n iezupełn ie  zdjęty. Teraz m usisz kazać  m ię za­
n ieść do kościo ła  w  złotej tru m n ie  i postaw ić co noc 
n a  s traży  rycerza.

Pow iedziaw szy to, zak lę ła  się i p ad ła  m a rtw a  n a  
podłogę, obrósłszy w białe, m iękk ie  pierze. Ojciec się 
bardzo  p rzestraszy ł tak  nag łym  obrotem  spraw y, lecz 
n ie tra c ąc  nadzie ji, kazał zrobić złotą trum nę.

D w orki p łacząc rzew nie odziały  p ięknie sw ą p an ią  
i 3 p a ry  kon i w p u rp u ro w y ch  kapach , w  złoconej k a ­
recie, zawiozło ją  do kated ry . Ciało złożono pod 
ołtarzem .

P ła k a ł i Ju rek , a n ie m ógł się u tu lić  w żalu, 
p rzeto  siad łszy  n a  w iernego sw ego siw ka, pognał 
hen  w św iat!

T ym czasem  co noc staw ia ł k ró l w arto w n ik a
u. tru m n y  k ró lew ny  i co noc g inęli oni zagadkowo. 
Znów tra c ił  k ró l dzielnych rycerzy, tra p ił  się 
i m artw ił. Aż w reszcie pow rócił Ju re k  ze św iata. 
N iezwłocznie u d a ł się do k ró la  i prosił go, aby mógł 
choć jed n ą  noc trzy m ać s tra ż  u  tru m n y  ukochanej 
k rólew ny. I poszedł nasz  rycerz ze sm utk iem , tęsk n o ­
tą , ale z m o d litw ą w sercu  do k a ted ry . Szedł tak  
wolno, p rzy tłoczony zm artw ieniem , że n ie  spostrzegł 
siwego dziadusia , k tó ry  m u zaszedł drogę.

— A dokądże to  p an ie  rycerzu  ta k  późno droga? 
Poco ten  sm utek  na. tw ej m łodej tw arzy?

W|ówczas Ju re k  w ylał ca łą  gorycz ze swego se r­
ca, opow iadając n iezn an em u  staruszkow i sw e dzie­
je. A ten  jak  dobry ojciec pocieszył go i d a ł zba­
w ienną rad ę , bez k tó re jb y  Ju re k  L ali n ie w ybaw ił. 
K azał m u  za raz  w rócić do zam ku  i  poprosić k ró la
0 50 k g  w łosk ich  orzechów. —- Gdy będziesz już 
w  kościele, rozsyp  gęsto orzechy po posadzce kościel­
nej, a n a  środku  postaw  m iednicę z w odą święconą, 
sam  zaś schow aj się za  boczny o łta rz  św. M ikołaja, 
a  dobrze, by cię n ik t n ie  spostrzegł.

Ju re k  w ypełn ił ściśle rad ę  dziadka, k tó ry  znikł 
m u  z oczu i s iedząc w uk ryc iu , spoglądał n a  kościół. 
Bim... bim... bom... 12-sta... m im ow oli rycerzow i s ta ją  
w łosy n a  głow ie, bo oto w ieko tru m n y  się podnosi
1 w ychodzi z n iej ró lew na-up ió rk  C ała b ia ła  jak  
śnieg od jasnego pierza, w łosy rozczochrane, ręce 
roztw orzone drap ieżn ie  i w yjąc, b ieg a ła  po -kościele, 
szu k a jąc  czegoś. Z ła bo jed n ak  -była droga po orzesz­
k ac h , d latego co chw ilę p ad a ła , pod n o siła  się i ja k ­
by g roz iła  n iew idzia lnem u  wrogowi. W reszcie roz­
złoszczona poczęła ch rupać  orzechy i m u sia ły  jej 
sm akow ać, bo godzina już  m in ęła , a  o n a  odchodząc 
je  z żalem , w róciła  do  trum ny . W tenczas rycerz w y­
szedł -z za o łta rza  i pokazał się jej.

—• Czekaj ty  czekaj — zaw ołała, grożąc m u — 
już ty  żywy n a  d ru g ą  noc n ie  w yjdziesz, i za trza ­
snęła  ze złością wieko.

R ankiem  o godz. 6-tej w ychodzi k siąd z  z m szą 
św. i w idzi rycerza  klęczącego u  stopn i o łtarza, 
a m odlącego się żarliw ie. G dy ty lk o  k ró l się dow ie­
dział, że Ju rek  jest żyw, coprędzej przybył do k a te ­
d ry  i u śc isk a ł go serdecznie , b łag a jąc  zarazem , aby 
w y trw a ł do końca. Ju rk o w i n aw et n ie  po trzeba było 
tego mówić.

N a d ru g ą  noc szedł Ju re k  ochotniej n a  p o steru ­
nek. Lecz tu  u k aza ł się m u  ten sam  dziadek , co po­
przedniego dn ia  i dał nieco odm ienną rad ę: „Dziś 
uczynisz tosam o co w czoraj, ty lk o  usiądziesz n a  
m iejscu  o rgan isty , n a  chórze".

Pow iedziaw szy to zn iknął w ta jem nicze j nocy.
Ledw ie 12-ta godzina w ybiła, u p ió r w yszedł 

z tru m n y  i -dalejże za o łtarz  św. M ikołaja; a le  tu  ry ­
cerza n ie  było. C ałą sw ą złość w y w arła  więc Lala- 
u p ió r n a  orzechach, gryząc je zawzięcie, aż się echo 
rozlegało. Ju rek  po/Madnął nieco, /bo spostrzeg ła go 
n a  chórze i b iegnąc k u  niem u, o p ad a ła  nieco z p ió r; 
w tem  w ybiła L sza  godzina i m u s ia ła  w racać do 
trum ny . D arem ne były jej groźby, że w trzecią  noc - 
sch rup ie  go, n ie  zostaw iając an i kosteczki. Ju rek  
ufny w  pom oc B oską, d rw ił z je j bezsilnych gróźb.
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Trzecią nocą m iał n a jtru d n ie jsze  zadan ie  Ju rek  
„Z uch“, a tak że  z po lecen ia  owego dziadka, k tó ry  
dokonaw szy swego, u n ió sł się w prom iennej chw ale 
i rozp łynął w ciem nościach nocnych.

Oto, co uczynił nasz rycerz, a potrzebow ał do 
tego w y trw ałości i pom ocy Bożej. P rzyszedłszy trze­
cią nocą do kościo ła, n ak reś lił św ięconą k re d ą  g ru ­
bą k resk ę  od m u ru  do m u ru , dzielącą go od k ró lew ­
ny. Już  d w u n asta  w yb iła  i L ala-up ió r leci z rozw ia­
nym  w łosem  p ro sto  k u  rycerzow i. A on klęczy n ie­
w zruszony u  w ielkiego o łta rza  i m odli się żarliw ie. 
K reska n ary so w an a  przez Ju rk a , s ta ła  się d la  k ró ­
lew ny n ieprzebytą, g łęboką przepaścią . N adarem nie 
p rosiła  go i b łag a ła , aby spo jrza ł n a  n ią, ręk i podał 
lub  choć palec pokazał; on k lęczał niew zruszony 
u  w ielkiego o łta rza  i m odlił się żarliw ie. K rólew na 
bezsilna w swej złości, poczęła opadać z p ió r; a  go­
dziny u p ływ ały  i ju ż  św it ub ielił sm uk łe  wieżyce 
ka ted ry . Doszła godzina 5.45 m in u t; wówczas k ró ­
lew na bez jednego pióńka n a  ciele, p iękn ie jsza  niż 
przedtem , przekroczyła k resk ę  i u k lęk ła  po p raw ej 
s tron ie  rycerza  i w zniósłszy pobożnie duszę do Bo­
ga, złożyła Mu dziękczynienie. K ról trw ożny, w ięcej 
n iż zwykle, przybiegł w czas do kościoła, a  w idząc 
córkę sw ą w ybaw ioną u  b o k u  pięknego rycerzyka, 
podziękow ał gorąco  Bogu, zaś d la  uw iecznien ia tego 
szczęśliwego d n ia  sp raw ił im  w sp an ia ły  ślub  i w e­
sele. Po tej u roczystości odbyła się k o ro n ac ja  ryce­
rza  n a  k ró la , bo siw y m o n arch a  za słab ą  m iał głowę 
i zbyt rad o sn ą  n a  ciężką koronę.

N a te  uroczystości z jechali s ię  m onarchow ie z ca­
łego św iata , w inszu jąc  m łodem u m ałżonkow i w szyst­
kiego najlepszego i zapew nając  sw ą przyjaźń . A je ­
den ty lko  P o lak  w śród  w szystk ich  gości, zap am ię ta ł 
to dobrze i jak  sam  pow iedział:

I ja  te ż  ta m  b y łem
M iód i w in o  p iłe m
A co u s ły s z a łe m  i co zo b aczy łem
N a w ie c z n ą  p a m ią tk ę , w  b a jce  u m ie śc iłe m !

8 SP 3  w i a r a -
— Czy... n iem a  już nadziei...?
Oczy dok to ra  ze w spółczuciem  sp o jrza ły  n a  jej 

pełną rozpaczy tw arz, n a  łzy, k tó re  ciche, duże, bo­
lesne, p e rłam i sp ływ ały  po policzkach.

M ilczał. Cóż m ia ł pow iedzieć tej m atce, k tó rej 
ukochane, jedyne dziecko gasło  jak  d o p ala jąca  się 
św ieca?

— Doktorze... —- w p ad a  m u w uszy łkan iem  prze­
ry w an y  szept.

U n ik a jąc  w ięc jej spojrzen ia, rzek ł:
— Nie... ja  n ic już n ie  mogę, chyba Bóg... nie 

w ludzkiej jest m ocy u ra to w ać  to  dziecko...
Nie s łyszała  k iedy  odszedł. S ta ła  bez ruch u , z  rę ­

k am i opuszczonem i w zdłuż ciała , z n a d m ia ru  rozpa­
czy n ie  zdając sobie sp raw y  z  grozy położenia. 
W  sk ron iach  czuła dziwny, aż do bó lu  ucisk , głucho 
tę tn iąca  k rew  p rzy s łan ia ła  wzrok.

Przez pokój w ionął cichy jęk  dziecka.
D rgnęła, zb ie la łą  tw arz  zw róciła k u  łóżku, gdzie 

pośród b ie li poduszek czern ia ła  g łów ka jej syna.
— M am usiu... wody...
O przytom niała . D rżącą rę k ą  p rzy tk n ę ła  napó j do 

sp iek łych  u st dziecka.
—• P ij S tachu , pij p taszyno  m oja b iedna, pij...
— M am usiu, boli...
— P rze s tan ie  S tachu , przestanie... — obie dło­

n ie  położyła n a  g o rącą g łów kę dziecka. B ezradne

oczy b iegały  po pokoju  pełne m ęki w swej bezsile. 
Jakżeby chcia ła  ulżyć tem u  m aleństw u , jakże bardzo! 
W  ja k i sposób? Gzem? W szakże dok tó r powiedział...

M alec zdaw ał się  zasypiać. D elikatn ie  zd ję ła  dło­
nie z g łów ki jego i s tą p a ją c  cicho, podeszła do okna, 
w ysy ła jąc  przez szyby w zrok swój hen, w błęk it.

— N ic już pom óc n ie  mogę, chyba Bóg... — prze­
w ala ły  się w jej głowie słow a doktora.

Bóg... o to  szuka  go rozpalonem i oczym a w tej 
b łęk itnej topieli, ca łe  cierp ien ie serca, bezbrzeżne 
c ierp ien ie  m atk i w y sy ła  w bezm iary  w szechśw iata...

Drzwi o tw arły  się cicho, w szedł ojciec.
Z sp o jrzen ia  żony w yczytał ca łą  p raw dę, bez 

słow a więc u siad ł przy  łóżeczku, gdzie gasło  m łode 
życie i ukryw szy  tw arz  w dłoniach , zad u m ał się głę­
boko. C ierpiał po męsku...

— A dam ie, idę do ap tek i — usłyszał głos żony. 
Szelest kroków , przym knięcie  drzw i i cisza.

B iegła przez ulice, trzy m ając  w  ręce m aleń k i pa- 
k iecik  z lekarstw em . Od północy n ad c ią g a ła  burza, 
zaw arczał głucho piorun, spadły ciężkie krople deszczu.

P rzechodziła  koło kościoła, k tó rego  drzw i o tw ar­
te by ły  szeroko. W  m rocznej głębi m igo ta ły  złote 
p łom yki świec.

— Bóg... lekarz  rzekł, iż ty lko  Bóg... — k o ła ta ło  
jej w głowie.

W olno w eszła w  kościół. O grom na cisza objęła 
ją, zdało się jej naraz , iż zna lazła  s ię  w jak im ś in ­
nym  świecie, w św iecie ciszy i uko jen ia . Z oczym a 
utkw ionem u w drżące p łom yki świec zbliża ła  się ku  
ołtarzow i.

Z o łta rz a  spo jrza ły  ma n ią  pełne n ieziem skiego 
w yrazu  uduchow ione oczy św. T eresy od D zieciątka 
Jezus, przecudnie piękne, napełnione słodyczą i dobrocią.

A w ięc do  te j to  cudow nej is to ty  zw ab iły  ją  zło­
te p łom yki świec, do tej, k tó ra  ty lu  już n ieszczęśli­
w ych uko iła , z k tó re j ręk i sypią s ię  dobrodziejstw a 
każdem u, k to  ty lko z szczerem  sercem  i ufnością  
zbliży się  do niej.

Niby burzą złam any  kłos ru n ę ła  n a  stopnie o łta ­
rza, m od litw ą pełną  ża ru  prosząc o u leczenie dziec­
k a  swego tej, o k tó rej ty le  dobrego słyszała.

N ad m iastem  p rzeciąga ła  s tra sz n a  burza, h uk  
p io ru n u  r a z  w raz w strząsa ł m u ram i kościoła.

Nie słyszała. Z atopiona w serdecznej m odlitw ie, 
w k tó rą  w łożyła ca łą  sw ą duszę, n ie  zdaw ała  sobie 
z niczego sp raw y  prócz jednej m yśli: dziecko!

Zw olna dziw ny spokój ją ł w ypełn iać ca łą  jej 
istotę, słodycz ócz w ielkiej św iętej p rze la ła  się w d u ­
szę jej znękaną, w yryw ając  .z bolałego serca w ielkie 
w estchn ien ie  ulgi.

Dziw nie spokojna podn iosła  s ię  z klęczek i z t a ­
kim  już uczuciem  w eszła do m ieszk an ia  swego.

Mąż zdziw iony p a trz a ł n a  spoko jną jej tw arz, 
n a  nadz ie ją  błyszczące oczy, k tó re  w yrazem  swym  
isk ierk ę  nadzie i zapaliły  w jego m yślach. Zbliżył 
się do n ie j, w ziął za ręce i spy ta ł:

— Gdzie by łaś tak  długo?
— U Boga! —• o d p arła  z dziw nym  uśm iechem .
Malec w nocy spał lepiej, rano  zauw ażyć już by­

ło m ożna polepszenie. Koło po łu d n ia  przyszedł le­
karz. Spodziew ał s ię  zastać chłopczyka w  agonji, 
tymczasem. Zdziwiony był n iepom iern ie  w idoczną już 
zm ianą n a  lepsze.

Gdy chłopiec, w staw szy z ciężkiego zapalen ia, 
m ógł chodzić, lekarz  p a trząc  n a  niego, jak  w ychu­
d ły  ale zdrów  p rzechadzał się po ogrodzie, rzek ł:

— Cud. Tylko rę k a  Boża zap aliła  n ap o w ró t ten  
gasnący  kaganek... Orlica.



chw ila: bo oto p an  i w ładca w ielkiego i bogatego pań-

W praw dzie w iarę chrze­
ścijańską pierw szy przy­
ją ł  i zaprow adził w Pol­
sce M ieczysław I, ale nie 
byłaby ona się w niej u- 
trw aliła, gdyby nie syn 
jego i następca Bolesław 
Chrobry, który  dokładał 
wszelkich sił, aby w iel­
kie dzieło jego ojca za­
puściło głęboko korzenie 
w śród narodu  polskiego.
Bolesław Chrobry był 
w ielkim  w odzem  i dziel­
nym  wojownikiem , więc 
też wszędzie znajdow ał 
posłuch i ścisłe w ykony- 
nyw anie sw oich rozka­
zów. Pobił on dokoła lu­
dy, k tóre go słuchać nie 
chciały, i orężem  zakre­
ślił granice swojej mo- 
narch ji od gór K arpa­
ckich po m orze Bałtyckie.
Zajął naw et i trzym ał 
przez dłuższy czas P ra ­
gę czeską, dokąd go Cze­
si sam i w ezw ali; zdobył 
Kijów nad Dnieprem  
i w jechał przez złotą b ra ­
mę do tego m iasta, ude­
rzając o nią mieczem.

Z Niem cam i wiódł dłu­
gie, zw ycięskie boje, aż 
sam  cesarz widział, że 
rady  Bolesławowi nie da 
i zaw arł z nim  pokój 
w Budziszynie. Po poko­
ju  tym  wykupił ciało 
św. W ojciecha, m ęczen­
nika za w iarę św iętą od 
pogańskich P rusaków  na 
wagę złota i pochow ał 
je  w  Gnieźnie. Kiedy 
w  roku tysięcznym  ce­
sarz O tto III odbył piel­
grzym kę do grobu św ię­
tego m ęczennika w  Gnie­
źnie, podejm ow ał go Bo­
lesław C hrobry w spania­
le i hojnie obdarow ał.
Cesarz tak  był ujęty po­
staw ą rycerską, boga­
ctw am i i gościnnością 
księc ia  polskiego, że podczas uczty w łasn ą  koronę 
w łożył n a  jego głowę. Ojciec św ięty  p rzysła ł m u póź­
niej koronę, k tó rą  uroczyście koronow ał się n a  k ró la  
polskiego. K iedy zm arł w  ro k u  1025, n a ró d  obchodził 
przez cały  rok  ciężką żałobę po  w ielk im  i tak  potęż­
nym  królu .

N a  obrazku  naszym  w idzim y cesarza O ttona III, 
klęczącego przed  grobow cem  świętego W ojciecha, i 
bijącego czołem przed  tym , k tó ry  porzucił sw oją cze­
sk ą  ojczyznę i poszedł zjednyw ać dusze pogańsk ich  
P ru sak ó w  d la  w iary  C hrystusow ej. Z aiste p iękna to

stw a oddaje ho łd  tem u, k tó ry  sw oją św iętością prze­
wyższył w dosto jeństw ie w szystk ich  w ielk ich  tego 
św iata . I dziś, gdy o potężnych niegdyś m onarchach  
n ieraz  zaledw ie parę  słów  h is to rja  ty lko  w spom ni, a  
ogół n iem al nic o n ich  n ie wie, to życie i czyny św ię­
tego W ojciecha zn a ją  w szystk ie n aro d y  św iata , zn a ją  
je b iedni i bogaci, s ta rzy  i m łodzi i w zyw ają jego po­
m ocy w sw ych cierp ien iach  i w staw ienn ic tw a do Bo­
ga, a o ile proszą z ufnością, doznają niezaw odnej po­
m ocy i pocieszenia.
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Do ban i z w szyćkiem i w eselam i! N a kuzde wesele 
trzeba pichcić i gdysić n ie raz  i bez dw a tygodnie, a 
jak  sie n a  w esele tego ta ła ła js tw a  napcha , to m ało co 
w ięcej jak  n a  jeden  dzień w ystarcy . -Bo u  n as  to lu ­
dzie jasności Boskiej w  głow ie n ie  m ają! Ja k  zapro- 
sis, K apustę  z K apuściną, to m yślis, ze ino oboje Ka- 
pustow ie p rzyndą. A juści! Z araz  za n iem i przylizie 
jedno i d rug ie  K apuśc ią tko  i będzie sie w ele p rzy­
p iecka sw endać, a  tru d n o  m u coj n ieco n ie  ścibnąć, bo­
by  sie zaraz i K ap u sta  i K apuścina obrazili i do sa ­
m ych k rzc in  do żadnego z m łodychby sie n ie odezw a­
li. Z araz, to  n ie  znacy tego sam ego dnia, ale n az a ju trz  
po w eselu, jak b y  juz nic n ie by ło  wypić, an i spaplać. 
A jak  ze w si za kuzdem i gospodarzam i przylizie o- 
siem naścioro  dziecek, toby kon ia  z k opy tam i zjedli a 
n iedop iero  to, co n a  w esele by ło  przystro jone . A w P si 
\fyfólce dziecek  n ie  b rak u je , bo w  kuzdy  chałp ie  co ro- 
cek to prorocek, a casem  i  dwa. I zeby to  choć to, ale 
cęsto gęsto, jak  sam e gospodynie n ie  m ogą nadolić, 
to  jem  i p an ien k i pom agają , więc tez w P sie j W ólce 
tego ta ła ta js tw a  n ie  b rak u je , a n a  przysły  rok, jak  nas 
p re fesu r obrachow ał, n a  sto num erów  we w si będzie 
p rzyby tku  ze dwie kopy.

T ak ie  to  lu d n e  są w esela  w nase j kochanej Polsce, 
ta k ie  było i W aw rzkow e. Z esła się  ca ła  P s ia  W ólka, 
zesła Z atraco n a  W ieś a i z okolice ilo ty le  przybyło, 
bo u  n a s  ludzie m a ją  dobry w ęch i zaraz pocują, gdzie 
i co m ożna za bezdurno  p rzełknąć.

M arcysia, jak  M arcysia! Choć to  było juz po ś lu ­
bie, a le  jesce m ia ła  w  sobie p an ień sk ą  n a tu rę , więc 
sie jej ś łip ia  za ch łopakam i iskrzyły , ze aze hej! Zre- 
ś tą  co sie dziwić M arcysi, k tó ra  juz przy  o łta rzu  ch ło ­
p a  p o w ąch ała  i w ie cem pachnie , k iedy  k u zd a  dzio- 
pa, cy ona jesce w p an ień stw ie  chodzi, cy zen ia ta , cy 
tez juz swojego n ieboscyka pochow ała, to kuzda, po­
w iadam , cy wsiow a, cy m iastow a, n a  chłopa leci, jak  
p ło tk a  n a  przynętę. W  tem  ino różnica, ze jedne lecą 
o tw arcie  i  n a  te  ca ła  w ieś w ym yśla, n azyw ając  je be- 
zecnicam i, a inse tak  pocichu, coby n ik t n ie  w idział, 
i te  uchodzą za bardzo  św iątobliw e. Ale pono, jak  p a ­
da n as  prefesur, n im a  tak ie j baby n a  świecie, k tó rab y  
od siebie chłopa odepchnęła, jakby  on ino chciał, a 
n ik t tego nie w idział.

Co się więc dziwić M arcysi, ze h u la ła  to z tem , to 
z owem, a jak  się jej juz m okro zrobiło, tó w ychodzi­
ła  z sw ojem  tonecn ik iem  za stodołę, aby  sie n a  w ie­
trze  trochę w ysusyć. A cy to  ona jed n a  ino? W ycho­
dziły i inkse, a jej p rzecie najw ięcej w ypadało , bo by­
ła  juz przy ło n ta rzu  przez jegom ości zaasek u ro w an a 
od w szelkiego niescęścia! Bez to  wszyćko n ie m ogła 
zw azać co i jak  k to  sie gości, latego tez k to  był śmy- 
śniejsy , to g łodu  n ie  cierp iał, a kto  n a  siebie n ie  u w a­
żał, to  sam  sobie był w inien.

Ja  com jesce naw et przed  u rodzeniem  b y ł n ie 
śm iały , tom  się tam  bardzo  sam  do w szyćkiego n ie 
pch a ł i la tego  jakby  bez dw a d n i wszyćko dokum en t­
n ie zlicył, co kto  z jad  i w ypił, toby  n a  m nie w ięcej, 
jak  ze trzy  bochenecki Chleba i pół becułecki p iw a n ie 
w ypadło. A co dopiero  m ówić o tak ich , co o sw oje 
przedsięw zięcie dbać po trafili, a n a  k tó ry ch  n ie  m iał 
k to  uw ażać.

Bo i k tóż m iał uw ażać, k iedy, jak  pow iedziałem , 
M arcysia h u la ła  i co pół godziny sie w ietrzy ła , a  W a­
w rzek  s ia d  sobie pom iędzy Jacen tem  i W alen tem  i 
sw oją nieboscką, świeć P an ie  n a d  jej zm arłą  dusą , 
w spom inał. A po kuzdem  w spom inku  sw oją okru tec- 
n ą  żałość słodzoną okow itą  p rzep łuk iw ał.

—• Co to  — pow iadał — dzisiejse dzieuchy! Po­
patrzc ie  ino kum ie! W  p as ie  m ik rn a , w  p lecach  m ikr- 
na, w b rzu ch u  m ik rn a! A n ieboscką! He, he, kum ie, 
pam iętac ie  przecie, końm iby  n a  n iej naw rócił! A i do 
jedzen ia dzisiejse dziopy an i sie um yły  do daw niej- 
sych! Tego śtu rn ie , tam tego  liźnie i juz po jedzeniu . 
D aw niejse, m oiściew y, jak  sie k tó ra  p rzysądziła  do 
donicy, to jaz  sk o ru p y  lecia ły! T ak ie one były  i ta k ą  
była, m oja nieboscką. A M arcysia  co? L ata , jak  ten 
w iecheć i n ie  w iada , cy w tań ce n iu  do cna sie n ie  roz- 
trzęsie!

Przez M arcysine tańcow an ie  i W aw rzkow ą żałość 
n i m iał k to  n a  w eselników  uw ażać, to  tez juz  w d ru g i 
dzień wele po łednia n ie było ućciw em u cłow iekow i co 
do gęby w razić. A z tak iem  w eselem  do bani!

A n a  dobitek to i b itk i porządnej nie było, to ze 
F ran ek  P od lasek  W ojtkow i O w siance łepete rozcha- 
ra ta ł, ze B artek  W aw rzka Z a lask a  okulaw ił, ze n a  
M argośce Talaszonce p lu d ry  podarli, to sie n ie  ra ch u ­
je, bo co to za wesele, co n im a  an i jednego nieboscy­
ka?  T akie zw ykle rzecy to  w  kuzden  dzień sie stać 
mogą, a nie trza  n a  to  dopiero  w esela!!
c iaaac iD o aaac iD O D aao r a a o d D a a a n a a a □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a a

Tali i/m szczęśliwy.
Nie. wiem, ja k  tam, gdzie, kom u  
I  skąd  szczęście, przychodzi,
Bo ja  szczęście, m am  w domu, 
Które życie m i słodzi.

Kiedy ja d ę  po siano,
Lub po zboże na pole 
Z  m ą  dziew czyną kochaną  
Los nad  w szystkie m ó j wolę.

Parska siw ek a H anka  
Szczerzy do m nie oczęta 
Do wieczora od ranka  
I  podaje rączęta.

Takim  wówczas szczęśliwy.
Takie szczęście z ócz tryska,
Gdy zaparska m ój siwy,
A dziew czyna uściska.

A n to n i Socha.

\ 3
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Ślepa niewolnica.
R ozdział XVII.

Zemsta Sobieskiego.
Jezdn i D oroszenki, k tó rzy  ścigali zbiegłego So­

bieskiego, pow rócili n ic  nie dokazaw szy  do obozu 
pod m iastem .

Nie n d ało  się  im  pochw ycić zbiega. Noc sp rzy ­
ja ła  jego ucieczce. H e tm an  rzu ca ł się n a  w szystk ie  
strony . I Czerwonego S a ra fan a  nigdizie znaleść nie 
było m ożna.

Gdy jezdni zaw iadom ili h e tm an a , że Sobieski 
uszedł, w pad ł on w  najw iększą, w ściekłość.

K lął i zaciskał pięści.
— Czemuż zaraz  w czoraj n ie zabiłem  go sza­

b lą? — w ołał zg rzy tając zębam i, — dlaczego zosta­
w iłem  go przy  życiu? A te ra z  pom ści się krw aw o! 
Daleko jednakże Ujść n ie m ógł! Za n im !

D oroszenko w  tow arzystw ie trzech  a tam anów  
opuścił obóz i p uśc ił się n a  p o la  osłonięte ciem nością 
nocy. .P ragnął w yszukać Sobieskiego. Głos w ew nę­
trzn y  m ówił m u, że on sam  i jego sp raw a  były s t ra ­
cone, jeżeli ten  zuchw ały  a rozdrażn iony  dowódzca 
polski zostan ie  w olny  i p rzy  życiu.

W ściekła pogoń rozpoczęła się.
D oroszenko i jego tow arzysze u d ali s ię  w  k ie ­

ru n k u , w  k tó rym  zbieg m iał się oddalić w edług  w sk a ­
zan ia  placów ki. P ędzili galopem  jak  n a  wyścigi.

N ad ran em  jed n ak  dał się słyszeć głos przestrog i 
jednego z atam anów .

Jeźdźcy za trzym ali konie.
W  n ie jak ie j odległości spostrzeg li n a  obszernej 

płaszczyźnie m ałe  ognisko.
— To p laców ka n iep rzy jacie lska! — zaw ołał a ta- 

m an , — nie pow inn iśm y się  pokazyw ać.
— Tchórze! — k rz y k n ą ł h e tm an  z w ściek ło­

ścią, — Ja n  Sobieski może tam 1 jest.
C hciał puścić się prosto  k u  placów ce, gdy  jeden 

z jego tow arzyszy  w strzy m ał jego kon ia  za cugle.
— Z ginąłbyś tam , hetm an ie! — zaw ołał, — czy 

n ie  słyszysz w  oddali szm eru  podobnego do b rzęku  
pszczół? Tam  jest a rm ja  n ieprzy jacie lska.

Doroszenko pow strzym ał się i spo jrza ł we w sk a­
zanym  k ie ru n k u .

— Czy icihcesz dopuścić się b itw y, hetm an ie , — 
w ołali a tam anow ie p rzestrzegając, — toby n am  n a  
k a rk  ściągnęło ca łą  armiję i n a sz a  p rzedn ia  straż  
w Ż w ańcu  b y łaby  zgubioną!

Doroszenko uznaw ał słuszność te j uw agi. T rzeba 
było o ile  podobna najp rędzej ez. oddziałam i sto jącem i 
w Ż w ańcu  i pod tem  m iastem , cofnąć się  do głów ­
n ych  sił. W raz  z tem i dop iero  Doroszenko m ógł p rzy­
jąć stanow czą bitw ę.

Skręcił k o n ia  i puścił się  k u  Źwańcowi. A ta ­
m anow ie poszli za jego p rzyk ładem , O ścigan iu  So­
bieskiego, n ie  m ożna było m yśleć.

O w schodzie słońca, D oroszenko i jego tow arzy ­
sze pow rócili pod m iasto.

N a ty ch m iast za trąb iono  do odw rotu.
C ała s i ln a  p rzed n ia  s tra ż  kozacka opuściła  m ia­

sto i  obóz pod n iem . O ddziały cofały się pospiesznie 
do oddalonych  o m il k ilk a  g łów nych sił, k tó re  Do­
roszenko pow ołał do broni.

B yła to a rm ja  z b lisko  d w u d z iestu  tysięcy wo­
jow ników . D oroszenko ch c ia ł z tą  s iłą  oczekiwać n a d ­
ciągającego n iep rzy jac ie la  w  dogodnej pozycji i s to ­
czyć bitw ę k o rzy s tn ą  d la  siebie.

Sobieski przyby ł o świcie do placów ek sw ojej 
głów nej arm ji, k tó ra  szybko n ad c iąg a ła  po pow róce­
n iu  do n iej m ałego oddzia łu  z dw iem a a rm a tam i.

A rm ja poiliska liczyła w praw dzie zaledw ie p ię­
tnaście  ty sięcy  ludzi, ale Sobieski ożyw iony by ł chę­
cią po k o n an ia  Kozaków  tem i siłam i i pom szczenia 
się śm ierci poległych.

Gdy przybył do obozu, u k azan ie  się jego m iędzy 
dow ódzcam i i żo łn ierzam i obudziło najw yższy  zapał 
i radość.

O b rzask u  obszedł Sobieski obóz i oznajm ił g a r ­
nącym  się do niego żołnierzom , że ich  hezw łocznie 
poprow adzi do w alk i i zw ycięstw a. _

Pow oli n ad c iąg n ę ła  k a w a le rja  i a rm a ty  i So­
b iesk i odbył przegląd  wojiska. Dosiadł konia. P od­
kom endni dow ódzcy o taczali go.

Z w zniesioną szablą rzucił się na  nieprzyjaciół.

Przejeżdżał od oddzia łu  do oddziału, g łośnem i 
okrzykam i w itany , w szędzie ozna jm iał b lisk ą  bitw ę 
żądnym  bo ju  w ojow nikom , bitwę, k tó ra  m ia ła  roz­
strzygnąć los kam panlji.

W schód słońca ośw iecił (powolnie w yruszające  
oddziały  polskie. Sam  Sobieski prow adził s tra ż  
przednią.

T ak po upływ ie k ilk u  godzin a rm ja  zhliżyła się  
do pogrążonego w  m artw ej ciszy Żw ańca. Tu jednak  
n ie  było już n ieprzyjació ł. Sobieski ze sw em i p u łk a ­
m i prow adził więc pochód d a le j aż do zapadn ięcia  
nocy. N astępnie no cą  dał iswym żołnierzom  w ypo­
czynek.

Obie arm je  s ta ły  te raz  tuż [przeciw sobie.
O w czesnej godzinie ran o  forpoczty polskie sp o t­

k a ły  jeden  oddział kozacki.
Sobieski k aza ł za trąb ić  do  a ta k u  i sam  s tan ą ł n a  

czele sw ojego wojiska.
P u łk i odw ażnie posuw ały  się  nap rzód  i w kró tce 

rozpoczęła się  n a  w ielkiej objętej w zgórzam i p ła ­
szczyźnie b itw a zap a la jąca  się  bardzie j z każdą  
chw ilą.

Doroiszenko znajdow ał się  rów nież n a  czele sw o­
ich pu łków  i k ierow ał b itw ą.

Obie istrony w alczyły z p ogardą  śm ierci, ale p rzy ­
k ład  Sobieskiego, poryw ał żołnierzy do najenergicz- 
niejszego n ac ie ran ia , a  a rm a ty  jego n iosły  śm ierć 
i zniszczenie w  szeregi Kozaków i T atarów .

D ługo w ah a ły  się losy b itw y  n a  obie strony. 
Krew  zbroczyła ziem ię, a śm ierć zb iera ła  żniwo. H et­
m an  kozacki m iał w ięcej żołnierzy, m ógł w ięc od­
świeżać siły, k tó re  w ysyłał przeciw  Polakom .



Godziny u p ły w ały  w gorącem  starc iu . N ik t n ie  
chciał ustąpić.

W  tem  Sobieski n a  czele sw oich jeźdźców przed­
sięw ziął zuchw ały  a tak  z boku. Sam  z w zniesioną 
szablą rzucił się n a  n ieprzy jació ł, a tem u  -silnemu 
n a ta rc iu  Doroszenko n ie  mógł się oprzeć.

Jakko lw iek  S-ohieski n iep rzy jac ie lską  la n c ą  zo­
s ta ł ran io n y  w ram ię , n ac ie ra ł jed n ak  dalej n a  czele 
porw anych  jego p rzyk ładem  rycerzy  i skrzydło  ko ­
zackie złam ało  się.

Gdy wojiska polskie u jrza ły  to, gdy  spostrzegłszy 
swego h e tm an a  n a  k o n iu  w pośród chw iejących  się 
n ieprzy jació ł, rzuciły  się za n im  z g łośnym  okrzy­
k iem  zw ycięstw a i zab ija ły  w szystko, co sp o tk a ły  po 
drodze.

Całe skrzydło  w ojsk  D oroszenki zostało otoczone. 
Inne części jego anmlji rozpierzchły  się. On sam  nie 
był w stan ie  pow strzym ać spłoszonych.

Sobieski w ziął przeszło pięć tysięcy n iep rz y ja ­
ciół do niew oli, a n as tęp n ie  sam  ze sw oją jazd ą  k ie ­
row ał ściganiem  uciekających , k tó ry ch  w ielu  zginęło 
łulb doistało się do niew ól podczas pogoni. A rm aty  
i nam io ty  n iep rzy jac ie lsk ie  w pad ły  także w ręce po l­
skiego wodza, k tó ry  aż do g ran icy  pędził pobitych.

-Sobieski zdobyw szy plac bo ju  obchodził n a  nim  
try u m f pokonan ia  n iep rzy jacie la , a żołnierze jego 
ubóstw iali go za to, że ich poprow adził do -tak św iet­
nego zw ycięstwa.

Rozdział XVIII.
Podziemne przejście.

Gdy S assa usłyszała , że ludzie zam knąw szy w ie­
żę o d d ala ją  się, p rze ją ł ją  nag le  p rzestrach  n ie ­
opisany.

S ta ła  przez chw ilę jak  sparaliżow ana.
B yła odciętą od całego św iata . B yła za traco n ą  

w wieży. Gdyby zapom niano o niej, byłaby zm uszo­
ną zginąć tu  nędznie z g łodu  i p ragn ien ia .

W  chw ilę potem  jednakże pocieszyła się m yślą 
o Czerw onym  S arafan ie. W iedział on przecież o jej 
pobycie w  wieży, a poniew aż rozm aw iała  z n im  tego 
dnia, n a b ra ła  zatem  o n im  innego pojęcia. -Powzięła 
do niego zaufanie. P rzesta ł on być d la n iej p rze ra ­
żającym . Czynił n a  n iej w rażenie człow ieka nieszczę­
śliwego, skazanego n a  prow adzenie sm utnego życia, 
tak  jak  ona.

I m yśl o n im  dodaw ała  jej ochoty. M ówiła sobie, 
że on przyjdzie, ażeby ją  ocalić!

Pow róciła  ponow nie do żelaznej fu rtk i, k tó ra  się 
znajdow ała od zew nętrznej s trony  wieży i usia-dta 
tam  w ypiw szy resztę wody, -którą jej p rzyniósł Czer­
wony S ara fan , ażeby ugasić  pragnienie.

Godziny up ływ ały  jed n a  za drugą.
Od s tro n y  m ias ta  doszedł do n iej g łuchy  szmer... 

głosy dochodziły  -do niej.
N a d s z e d ł  w i e c z ó r ,  K o z a c y  w y d a l i  o k r z y k i  p r z y  s t o s i e .

N astępn ie uciszyło się. S assa  zasnęła.
Kozacy opuszczali m iasto  i okolicę.
S assa przerażona zerw ała  się.
Czuła, że o n iej zapom niano, że będzie m u sia ła  

zginąć w wieży. Głód zaczynał ją  już  dręczyć bardzo 
dotkliw ie.

A nie było  żadnego w yjścia  z tego strasznego  
m iejsca.

S traszn a  cisza o taczała  sam otnicę, k tó ra  jakby  
żywcem  -pogrzebiona w ciem nych w nętrzach  spalonej 
wieży, 'była w ystaw ioną n a  zgubę!

W  tej chw ili jed n ak  S assa n a tra f iła  rę k ą  n a  m ałe 
żelazne kółko, zna jdu jące  się  w jednej z p ły t podłogi.

N a ty ch m iast n asu n ę ło  jej się n a  myśli py tan ie, 
ja k i cel m ogło m ieć to kółko. U jęła  je L próbow ała 
podnieść -płytę kam ienną .

Nie było ito ta k  łatw em , -bo p ły ta  by ła  ciężka.
N akoniec po d ług ich  usiłow aniach , udało  jej się 

podnieść ją  o tyle, że m ogła ją  w yciągnąć n a  przyle: 
-głe p ły ty  i p rz ek o n a ła  się, że m a przed  sobą m ały  
czw orogran iasty  otw ór.

P ochy liła  s ię  i  zapuściła  w ten  o tw ór rękę.
U czuła, że w tym  otw orze zn a jd u je  się drab ina.
Być może, że pod w ieżą zna jdow ała  się jak aś  

p iw n ica  lub  ko ry tarz , k tó ry m  zdo łałaby  w ydostać się 
n a  wolność.

Myśl ta  w la ła  w n ią  now ą nadzie ję  i dodała  jej 
now ych sił.

— Zejdę n a  dół, —■ m ów iła do siebie, — ocalę się! 
ucieknę z tego strasznego w ięzienia! M uszę uciec. 
M uszę uciec!

I p rze ję ta  śm ierte ln ą  trw ogą, poniew aż czuła, że 
zginie, jeżeli szybko n ie  znajdzie  jak iego  w yjścia , po­
stanow iła  zejść -po schodach  w w ilgo tną głębię p ro ­
wadzącej drabiny.

W k ró tce  drobne jej nóżki dostały  -się n a  tw ardy  
g ru n t.

Odszedłszy od drab iny , zaczęła swoim  zwyczajem  
m acać około siebie.

Czuła dokoła ściany  sk lep ien ia  u  góry, po jednej 
s tron ie  n ie  było  ściany. Poszła w tę stronę pow oli 
dalej, m aca jąc  ręk am i w zdłuż -dwócli ścian , k tó re  
o taczały  w ąski, sk lepiony, podziem ny kory tarz.

P rzejśc ie  podziem ne zdaw ało się być długiem .
S assa s tan ę ła  i w sp arła  się o -ścianę.
Czy m ia ła  w racać?... A może Czerwony S ara fan  

przyjdzie do wieży i n ie zastan ie  jej!...
Nie!... skoro  zaszła ta k  daleko, pow inna była 

użyć o sta tn ich  sił, ażeby do stać  się do w yjścia, bo 
przecież jak ieś  w yjście być m usiało.

Nagle uderzy ła  nogą o kam ień... w yciągnęła 
ręce...

K rzyk p rzerażen ia  rozległ się w podziem iu...
P rzysz ła  'do końca lochu, ale w yjście z niego 

było zasypane kam ien iam i i ziem ią! Nie było w yj­
ścia! B yła zagrzebaną. Nie by ła w s tan ie  przenieść 
tego zawodu.

Z a łam ała  ręce rozpacznie!
— Na pomoc!... litości! — w ołała  słabym , zam ie­

ra jący m  głosem , — w ybaw  m nie, ocal Sarafanie!... 
U m ieram ! powietrza!... precz stąd!... Mój ukochany  
panie!...

W ym aw iając  te  w yrazy, -padła bez zmysłów.
P rzedm io tem  jej o sta tn ie j m yśli był J a n  Sobieski.

Rozdział XIX.
Zasypany.

Ciężko przez w ojnę d o tkn ię te  m iasto  Żwaniec, 
odetchnęło po zw ycięstw ie Sobieskiego.

M ieszkańcy przedew szystk iem  podziękow ali m o­
d litw ą Bogu, że ich od tej s traszn ej k lę sk i uw olnił.

Gdy n astęp n ie  z pom ocą Sobieskiego żołnierzy, 
grzelbiono zm arłych , m ieszkańcy  zab ra li się do p rzy­
w rócenia porządku . Oczyszczano dom y i ulice, u su ­
w ano zw aliska  po b u d y n k ach  zgorzałych od kul 
ognistych.

S traż m ie jsk a  chc ia ła  w łaśn ie  zam knąć -bramę 
i podnieść m ost zwodzony, gdy u k aza ła  się zn an a  im 
p raw ie  w szystk im  z w ieści i p rzydom ku postać Czer­
wonego S ara fan a , i chociaż 'straż szybko chcia ła  
przez podniesien ie mositu przeszkodzić jego przejściu, 
rzucił się n a  płaszczyznę m ostu  w osta tn ie j chw ili,
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u chw ycił się s iln ie  łań cu ch a  i tym  sposobem  został 
tak że  podn iesiony  do góry, gdy jed n ak  u jrza ł się n a  
d ru g ie j s tron ie  m ostu , spuścił się  szybko po łań cu ch u  
i skoczył pom iędzy p rzestraszonych  strażn ików , jak  
gdyby  w ykonyw ał jak iś  dziki tan iec .

Pospólstw o z dzikim  k rzy k iem  uciekało  przed 
nim .

— Precz s tąd ! Jesteś Czerwonem  w idm em  w oj­
ny  — w ołali m ężczyźni — czego tu  chcesz Czerw ony 
S ara fan ie?  Czyż jeszcze nie dość k rw i popłynęło?

T łum  okazyw ał coraz w iększe rozdrażn ien ie 
i groził C zerw onem u S arafanow i, k tó ry  zw rócił się 
do pobliskiej, n a  pół rozw alonej wieży, około k tórej 
p racow ało  w ielu  ludzi n ad  up rzą tn ięc iem  rum ow i­
sk a  d la odbudow ania spalonej części.

Gdy robotn icy  n a  górze u jrzeli, że C zerw ony Sa­
ra fa n  w szedł do wieży, a  tłu m  podnosząc rozm aite  
n arzęd z ia  i n ac ie ra jąc  n a  szczególnego człowieka, 
k tó ry  jak  to by ło  jego zw yczajem , zrobił k ilk a  szcze­
gólnych  podskoków  i cofnął s ię  w półcień, k tó ry  p a ­
now ał w głębi ko ry tarza .

N agle zobaczył tu ż  p rzy  sobie otwór, p rzy  k tó ­
ry m  p ły ta  k am ien n a  leżała  jeszcze tak , jak  ją  po­
łożyła Sassa, a poniew aż w ko ry tarzu , k tórego  w yj­
ście od strony  fos fortecznych było zam knięte , byłby 
się dostał bez ra tu n k u  w ręce sw oich  tow arzyszów , 
zrobił w ięc szybko zręczny skok w głąb, a  zesko­
czywszy odjął d rab in ę , k tó ra  od o tw oru  p row adziła  
n a  dół.

M ężczyźni i kobiety  cofnęli się.
Z najdu jący  się bliżej zaledw ie n ie  pow padali do 

otw oru.
— P rzy n ieść  pochodni! — krzyczeli robotnicy, — 

zeskoczył do piw nic!
K ilku  robotników  przyniosło  pochodnie.
— D rabiny! — w ołali s to jący  n ad  otw orem , — 

d ra b in y  tu ta j!
Czerwony S a ra fa n  śc iągnął d rab inę n a  dół! Czy 

słyszycie jak  tam  w głębi śm ieje się z n as  i szydzi? 
Słyszycie?

— Niech sobie szydzi! — rzekł inny, — niedługo 
będzie szydził!

K ilku ludzi p rzyniosło  nareszc ie  drabinę. P rzy  
czerw onaw ym  b la sk u  palących  się pochodni spusz­
czono w g łąb  drabinę , i szło już  ty lko  o to, k to  
p ierw szy  spuści s ię  do podziem ia, gdyż dwóch jedno­
cześnie schodzić n ie  mogło.

Jeden  herku lesow ej postaci robotn ik , trzy m ający  
w  lewej ręce pochodnię, a w  praw ej ręce uzbrojony 
kostu rem , zdecydow ał się  być pierw szym .

— Chodźcie za m ną! — zaw ołał — śm ierć i za­
g ła d a  Czerw onem u Sarafanow i.

Zeszedł. M ężczyźni tłoczyli się za  nim . N iektó­
rzy w zięli pochodnie, inn i d rą g i żelazne i  pa łk i. N a­
w et n iek tó re  kobiety  tak  się rozfanatyzow ały , że po­
szły za m ężczyznam i do podziem ia.

Czerwony S a ra fan  cofał się p rzed  postaciam i 
ośw ietlonem i przez pochodnie. W idzia ł do k ład n ie  
w szystk ich  sw ych prześladow ców .

Postępow ali oni cora^ dalej.
Nagle jed en  z idących  naprzód  robotników , ów 

człow iek herkulesow ej postaci, trzy m ający  w  lewej 
ręce pochodnię, a w d ru g ie j d rąg  żelazny, u jrza ł 
przed  sobą Czerwonego S ara fan a , k tó ry  w idocznie 
doszedł do  końca podziem ia, gdyż za trzym ał się 
i s tanął.

Z w ściekłym  k rzyk iem  rzucił się robo tn ik  n a  n ie ­
go i zam achnął się z ca łą  s iłą  żelaznym  drągiem .

Z apom niał on jed n ak  w zapale, że u  góry  nad  
podziem iem  znajdow ało  się sk lep ien ie i uderzył 
w n ie tak  siln ie  żelaznym  drągiem , że rozległ się g łu ­
chy h u k  i w tejże chw ili sk lep ien ie zaw aliło  się.

Cegły i gruzy  spad ły  n a  ro b o tn ik a  z ta k ą  siłą, 
że został przew rócony i pochodnia, k tó rą  trzym ał 
w ręku , zagasła.

W szyscy obecni cofnęli s ię  z przerażeniem .
K rzyk p rzestrach u  rozległ się w ko ry tarzu .
— Z asypany! K orytarz się w ali! U ciekajcie! Cźer- 

w ony S a ra fa n  zasypany! — w ołano.
— I ro b o tn ik  także zasypany! — zaw ołał jeden 

z odw ażniejszych, k tó ry  jeszcze n ie uległ w pływ ow i 
ogólnego p rzestrachu , — trzeba m u pomóc! Do m nie! 
T rzeba go wydobyć z pod gruzów !

Po w ielu  w ysilen iach  udało  się im  w ydobyć to ­
w arzysza. Był on jed n ak  już m artw y, n ie  oddychał. 
P rzyp łac ił życiem  sw ą natarczyw ość.

Gdy robotnicy w ynieśli jego zw łoki z podziem ia, 
kobiety  za łam ały  ręce i o skarża ły  Czerwonego S a ra ­
fana, jak o  spraw cę jego śm ierci.

N ikt jed n ak  nie m iał odw agi w racać do podziem ia.
— Czerwony S ara fan  zasypany! — m ówiono, — 

Czerwony S a ra fan  m u si zginąć, :bo jest pogrzebiony 
żywcem. (C. d. n.)
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Przyjaciel płanetników.
W  pew nej w si żył leciw y dzw onnik. Ile  razy  

le tn ia  b u rza  n ad c iąg a ła , zaw sze podążał za w ieś n a  
w zgórek, by tam  w s ta re j, z d rzew a zbudow anej 
dzw onnicy, dzwonić pośw ięconym  dzw onkiem , w ce­
lu rozpędzenia chm ur. S iadał w tedy n a  nap róchn ia- 
łej już ławce, b ra ł szn u r w zm arszczoną garść i dzwo­
nił, a echo m iłego głosu dzw onu rozpływ ało  się  hen 
ponad  sioło, góry i dalek ie lasy, n ap aw ając  w ieśn ia­
ków rad o sn ą  n ad z ie ją  rozp ierzchn ięcia  się chm ur. 
He to razy  sta ru szek  zostaw iał n a  zagonach pokłosy 
zboża, n ie  g rab iąc  ich, a sam  pospieszał co tchu , by 
dzw onić przed n ad c ią g a jąc ą  burzą. Ile on nocy n ie 
przespał. Gdy ty lko u jrza ł n a  w idnokręgu  oślep ia­
jącą  b łyskaw icę i czarne zw ały chm ur, już biegł na 
sw ój p osterunek  i dzw onił, gdyż dzw onić należy  za­
czynać dłuższy czas przed nade jśc iem  burzy. Za 
sw oją p racę  i p u n k tu a ln o ść  w ieś p łac iła  m u  w zi­
m ie zbożem, słom ą i sianem .

P rzy  sw em  zajęciu  s ta ł się on jak im ś m istykiem , 
m arzycielem  i filozofem. Podziw iał potęgę żywiołu, 
gdy rozszalały  h u ra g a n  p rzyciągał burzę, ro zp a la ją ­
cą p io ru n am i atm osferę. W n ik a ł skw apliw ie w  p rzy ­
czynę org ji n a tu ry  i d rżał przed n ią . M odlił się w te­
dy gorąco. Ś ród nocy n a  tle  błyskaw icy, w tow arzy­
s tw ie  grom ów  n ie raz  w idz zobaczyłby siw ego s ta r ­
ca m am lącego g rubem i w arg am i pacierze i trzęsące 
się jego ręce, pociągające sznury , p rzyw iązane u  gło­
wy dzwonu. Oczy dzw oniącego s ta rc a  zaw sze w cza­
sie burzy, zw łaszcza w nocy, często w raca ły  się k u  
chm urom . W ypatryw ał w n ich  p łan e tn ik ó w  *) i czę­

*) W  w ie lu  o k o lic a c h  lu d  w ie jsk i w ie rzy , iż c h m u ry  
n io s ą  ja k ie ś  n a d p rz y ro d z o n e  is to ty . I s to ty  te  n a z y w a ją  
p ła n e tn ik a m i. Z p o s tę p e m  n a u k i  w ia ra  w  p ła n e tn ik ó w  
co ra z  b a rd z ie j z a n ik a . (P rzyp . R ed.)



sto w idział, jak  okropnie zm ęczeni p ch a li ciężkie 
chm ury ; głos św ięconego dzw onu dodaw ał im  sił, 
to też 'zawsze ponad  jego w sią  prędko przem knęli, 
oszczędzając ją  od w ielk ich  k a tas tro f. N ieraz on w i­
dział, jak  n ie jeden  p łan e tn ik  leciał z oberw anym  
odłam em  chm ury  n a  ziemię. Często oni tow arzyszyli 
m u, gdy on ich b raciom  u ła tw ia ł pracę. O trzym yw ał 
od n ich  różne m eteorologiczne inform acje, oraz ró ż­
ne p rak ty czn e  zastosow anie m ające pouczenie, i te 
pouczenia s ta ra ł s ię  -powszechnemi uczynić. Toteż 
czasem , gdy m łodzi p asterze  i p aste rk i, n ak ry c i 
w o rk am i i p łach tam i, pasąc  bydło do niego przed 
u lew nym  deszczem  się sch ro n ili, daw ał im  w sk a­
zówki, że w czasie burzy  n a jk o rzy stn ie j jest spalać 
n a  ogniu ow sianą m ąkę. Ta bow iem  na jb ard z ie j 
w zm acn ia  s iły  p łanetn ików , podczas gdy święcone 
zioła i m aje  św. Jaina o raz  Z ielonych Ś w iąt k rzep ią  
siły  p łanetn ików , ale n ie  w w ysokim  stopniu . T łu ­
m aczył zasłu ch an y m  w  jego m owę pasterzom , d la ­
czego ludzie przed deszczem  i w czasie deszczu są 
słab i i „lecą n a  span ie" . To p łan etn icy  p o siłk u ją  się 
ich energ ją, bo w raz ie  gdyby o sw oich -siłach nie 
podołali upchać chm ur, a tych  sił n ie w zięli od łu ­
dzi, chm uryby  w  jednem  m iejscu  w ypłynęły  się 
i spow odow ały w ielk ie  nieszczęście. N akazyw ał czcić 
p łan e tn ik ó w  i raczyć ich, jgdy sp ad n ą  n a  ziemię, 
ow sianym  plackiem , -a n igdy , ‘zakazyw ał, n ie  w yno­
sić n a  deszcz „łopat chlebow ych", jak  to często lu ­
dzie czynią, gdyż łopaty  ty lko ich  drażn ią . Młodzież 
z uszanow aniem  s łu ch a ła  jego wywodów , p o s tan a ­
w ia jąc  jak  n a jśc iśle j stosow ać się do jego w skazań .

T akie były sk u tk i potężnej im ag in ac ji s tarca . 
W izje p łan e tn ik ó w  i jego 'z n im i rozm ow y m ia ły  rze­
czyw iście m iejsce. P ierw sze były  ty lko halucynacje, 
czyli obrazem  n a  siatków ce ócz, pow stałym  z w yo­
b raźn i, poparte j -autosugestją, to je s t sam ow m ów ie- 
niem . Zaś rozm ow y jego z n im i tłum aczą  się auto- 
sugeistją s łuchu . Jego w łasne m yśli były głosem  rze­
kom ych p łanetn ików . W  czasie nocnych  d ług ich  n u ­
dnych  godzin dzw onienia m iew ał n ięraz  dzw onnik, 
jak  n a  pocieszenie, dobrane tow arzystw o, którego 
zdolności in te lek tu a ln e  n ie  w ychodziły  poza k res 
tak ich  zdolności w izjonera. Jak o  m arzyciel, ogarn ia ł 
sm ętnym , zatopionym  w zrokiem  piękno przyrody. 
W p atry w ał s ię  w  sine, tkw iące n a  horyzoncie lasy  
i n ap a w a ł duszę d ziw ną rozkoszą. L ubiał tak że  p a ­
trzeć n a  k łęby g ran ato w y ch  chm ur, n a  bezkres n ie ­
ba. Do sw ojej dzw onicy ta k  p rzyw yknął, że często, 
chociaż by ła pogoda, do n iej się u d aw ał i w  niej, ja ­
ko m łodzieniec, zaczął dzwonić. N igdy jeszcze tak  
n ie było, by  przed k tó rą  b u rzą  n a  czas n ie  dzwonił. 
N ieraz m im o pow ażnego zaniem ożenia, n ie lenił 
się, ale szedł do sw ojego obowiązku. N igdy też n ie 
zaspał, jak b y  jak ąś  n iezn an ą  m ocą, byw ał w  razie 
potrzeby budzony. O puszczenie choć jeden  ra z  dzw o­
n u  uw ażał za w ielk ie  przestępstw o. N a propozycję 
d an ą  m u raz  przez g rupę w ieśn iaków , by jako  już 
może n iezdolny  do dzw onienia, odstąp ił sw oje -zaję­
cie kom uś m łodszem u, ro zp łak a ł się  i łk a ł jak  dziec­
ko. Pobiegł zaraz do dzw onicy, s iad ł n a  ław ie i ża­
lił się, płacząc, jak b y  tem  g łuchem  ścianom , sam o t­
nem u dzwonowi i w ilgo tnem u klep isku , że go chcą 
rozdzielić z n iem i. Często, idąc gdzieś, pozierał sm ęt- 
nem  okiem  n a  dzwoni-cę, s to jącą  sam otn ie  w śród 
pól, obok m ałego p rz y la sk ir  sosen i kępy  jałowców. 
N iski, d rew niany  krzyż, um ieszczony n a  jej szczy­
cie, zdaw ał się  go ram io n am i zapraszać. Coś go tak  
do niej ciągnęło, coś jak b y  żywe a n iew idzialne, ja ­
k iś u rok , poezje, a w szystko to tchnęło  legendarnym

pow abem . Różnie on sobie tłum aczy ł ten  pociąg do 
m artw ej rzeczy, a n ie  mógł rozw iązać te j spraw y. 
Nie w iedział, że on pochodzi z n a tu ry  jego ch a rak ­
te ru , z jego duszy. Jako  człow iek o n iem ałej uczci­
wości, u n ik a ł m im ow oli w rzaw y ludzkiej i m iejsca, 
gdzie rodzą isię grzechy. M iejsce, do k tó rego  tak  
ustaw iczn ie  tęsk n ił, było  przepojone jakby  p ięknem  
jego szlachetnych  m yśli i spokojną uroczą duszą. 
T u ta j jego filozoficzny, chociaż p rzesadny  um ysł 
czytyw ał p raw dę w  n a tu rze . Rozognionym  duchem  
w w iercał się w  n ią , by gdzieś n a  sam em  jej dnie 
u jrzeć ukochane piękno, jak ąś  m ądrość i coś prze­
m iłego a żywego, jednem  słow em  żywe praw o. Gdy 
s ię  m yślą w daw ał w k res  m a te r ji jako  pojęcie, w i­
dział ten  k res  jak b y  w  swej duszy. Te i tem  podobne 
m yśli sp raw iły  to, że ta k  tęsk n ił do dzw onicy; tam  
znajdyw ał ukojenie. To było też przyczyną, że go­
rąco  p rag n ą ł um rzeć k iedyś w tej m ałej d rew nianej 
k lacie. Śm ierć w  tern m iejscu  w ydaw ała  m u się być 
św iętą. S tąd  jak b y  prow adził p rosty  pom ost do n ie ­
ba. Chciał, żeby jego kości spoczęły gdzieś w pobli­
żu. P ierw sze jego życzenie n ie  spełn iło  się.

Było to z początk iem  sierpn ia. D zw onnik po ca­
łodziennej p racy  był w ieczorem  znużony i chory. 
Już dość późno w ieczór przed udan iem  się n a  spo­
czynek rozg lądnął się po księżycow ym  b lask iem  po­
św ieconym  horyzoncie. Mógł spokojnie udać się spać,, 
gdyż n a  szafirow ym  niebie n ie  było an i jednej 
chm urk i. Spał tw ardo , ciesząc isię w śnie n ad w y raz  
p rzy jem nem i m arzen iam i. Ale n ie  długo cieszył s ię  
senną błogością, bo został, może poraź p ierw szy  za. 
swego w ażnego zajęcia tak  n ie  rychło, sa lw ą gro­
m ów tu ż  n a d  n im  -zbudzony. Z erw ał się czemprędzej, 
z łóżka, u b ra ł jeno bluzę i jak n a j prędzej pobiegł 
dzw onić. P rzeraź liw e b łyskaw ice zaślep ia ły  m u 
wzrok, s trasz liw y  h u rk o t grzm otów  ogłuszał go, a on 
zdyszany, w ne t do u tra ty  tchu , u p ad a jąc  n a  tw ard ą  
drogę, podążał. Od północy szła  w ielka  u lew a, sły­
chać było n iep rzy jem ny  szum , w idocznie g ra d  p ad a ł. 
To m u  dodało  w iększego bodźca w biegu. N a m yśl, 
że późne przybycie do  dzw onicy m oże spow odow ać 
pozbaw ienie go dotychczasow ej czynności, p rzem ie­
n ił się w najw iększe w ytężenie i przy  n iem  d o ta r ł 
do  celu. Ale ledw ie u siad ł n a  ław ie i chciał p ra w ą  
rę k ą  u łap ić  sznur, osłabł. R ękom a n ie mógł w ład ać : 
ścierp ły  m u  -obie. Głowa zacięży ła k ilkuk ilow ym  cię­
żarem . Ciało -zdawało m u  ®ię być obcą m ate rją , n ie- 
żywem , nogi pozbaw ione w ładzy drę tw iały . U ląkł 
się, czuł z im ną śm ierć. Cała jego przeszłość s tan ę ła  
przed  n im  w  w yraźnej barw ie. W szystk ie  przeżyte 
m om enty jego życia up lastyczn iły  -się w  um yśle. 
Os-atkiem s iły  ręce splótł n a  p iersiach . Myśl w ibro­
wała, w  sferze straszn eg o  lęku  śm ierci, lecz n ied ługo  
n a s tąp iła  rezygnacja , a -po n iej w  jego jaźn i zaczęła 
się -odsłaniać, jak b y  sm uga zdrow ego życia, nowego, 
a przecież tego sam ego, k tó rem  żył i czuł. H arm o n ja  
niew ysłow ionego p iękna i rozkosz u k aza ły  swoje 
oblicze, n ap aw ając  go w ie lk ą  rad o śc ią  i odrazą do 
życia n a  ziem i, k tó rą  w ne t n a  zaw sze opuścił.

N-a d rug i dzień w ieśn iacy  -zastali w dzw onicy 
zim ne ciało dzw onnika, k tó ry  do osta tn ie j chw ili ży­
cia spełn ia ł należycie swe obow iązki i n ies tru d ze­
n ie zw alczał przeszkody, by jak  k a rn y  żołnierz s ta ­
n ąć n a  p o ste ru n k u  -swego zawodu. On odszedł w  bez­
pow ro tną drogę, a dzwonic-a sam o tn a  -stoi n a  w zgór­
ku  za w sią i zda się tęsknić, po jej byw alcu, a splo­
ty  zielonego m chu, jak b y  n ie  w ierzyły  w zdarzoną 
sm u tn ą  praw dę, n ac h y la ją  się z lęk iem  z dachu  
dzw onicy do jej w nętrza. Jan Kołat.
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Poradnik gospodarczy.
Do zw ierząt u w ażan y ch  d o tąd  za szkodliw e n a ­

leży w p ierw szej l in ji  k re t, k tórego czynność m ożna 
często obserw ow ać w lesie i n a  polu, n a  łąk ach  
i w  ogrodzie.

Wjszyscy p rześ lad u ją  go i tęp ią , a  przecież k re t 
jest p rzy jacie lem  ro ln ików  i ogrodników . N ie u leg a  
najm niejszej w ątp liw ości, że k re t  n ie  w yrządza szko­
dy owocom polnym  gryzien iem  i ogryzaniem  korzon­
ków, żywi on się bow iem  w yłączn ie ow adam i i ro ­
bakam i.

Trzy razy  n a  dzień  w ychodzi k re t  n a  polow anie 
n a  ow ady, k tó re  już zda leka czuje w ziem i zapomo- 
cą swego śpiczastego ry jk a . Jest on  ogrom nie łak o ­
m y i z jad a  dziennie więcej, an iże li w ynosi ciężkość 
jego ciała.

D okładne obliczenia w ykazały , że k re t z jada 
w p rzeciągu  ro k u  m niejw ięcej 30.000 pęd rak ó w  
i 18.000 g list. K ażdy w ięc m u si uznać, ja k  użytecz­
nym  jest on d la  ro ln ik a . I za to  o d p łaca ją  m u w szy­
scy na jczarn ie jszą  niew dzięcznością!

N ajw ięcej gn iew a się ro ln ik , gdy  p ięk n ą  rów ną 
łąkę lub  pastw isko  oszpeca k re t w yrzuconą ziem ią. 
Jest to  w p rz ek o n an iu  ro ln ik a  zbrodn ia zasługu jąca  
n a  k a rę  śm ierci, ale tem  w łaśn ie  w yrzuceniem  ziem i 
zobow iązuje go k re t do nowej wdzięczności. W ydo­
byw a on z ziem i najlepszy  m ate rja ł, zupełn ie ju ż  
luźny i podrobiony, k tó ry  okryw a odsłonięte przez 
deszcz i m róz ko rzonk i roślin . U ła tw ia  ty m  sposo­
bem  p racę ro ln ikow i, k tó ry  już ty lk o  ło p atą  rozrzu ­
ca tę k u p k ę  ziem i. Rolnicy jednak , k tó rzy  n ie  dość 
wcześnie ro z rzu ca ją  k re tow iny , m a ją  potem  m ozolną 
p racę  z u ró w n an iem  łą k i i pastw iska . Ale to już nie 
jest w iną k re ta , ty lk o  ro ln ik a , k tó ry  n ie zrozum iał 
i nie w yzyskał roboty  m ałego kopacza.

Są n a tu ra ln ie  w ypadki, w  k tó ry ch  p raca  k re ta  
niety lko, że n ie  jes t pożądaną, ale n ad to  bardzo szko­
dliw ą, n ap rzy k ład  n a  polach  lnem  obsianych, w o- 
grodach, m ianow icie n a  k lom bach  kw iatów  i wogóle 
w szędzie tam , gdzie się w artościow e zn a jd u ją  rośli­
ny. Pobyt k re tów  w pobliżu tam  i grobli n ie  jes t rów ­
nież pożądany  i tu  trzeba je tępić bezw arunkow o. 
P odk o p u ją  one groble tak , że w p rzec iąg u  k ilk u  la t 
m ogą je zupełn ie podm inow ać i stać  się pośredn ią  
przyczyną powodzi. D la bezpieczeństw a więc grobli 
należy  tęp ić  k re ty  w szelkiem i m ożliw em i sposoba­
mi, w innych  w a ru n k ach  jed n ak  nie należy  ich za­
bijać przez w zgląd n a  przysługi, jak ie  oddaw ają  ro l­
nikom .

R olnik ty lu  m a w rogów  u tru d n ia jąc y ch  m u p ra ­
cę w dom u i n a  polu, we dnie i w nocy, że pow inien  
oszczędzać n ie ty lko  tych , k tó rzy  chcą m u  pom agać, 
ale m ianow icie tych , k tó rzy  m u rzeczyw iście pom a­
gają. O szczędzanie k re ta  pow inien też energicznie 
nak azać  ta k  dzieciom  jak  i w szystk im  dom ow nikom .

Poradnik kucharski.
Zupa rakowa. Pół kopy  oczyszczonych raków  

w rzucić do w rzącej dobrze słonej w ody i gotow ać 
przez 10 m in u t licząc od zagotow ania się. Do goto­
w an ia  dodać w iązankę m łodego koperku . Poobcinać 
nóżki i szy jk i i ostrożnie pow yjm ow ać mięso. Sko­
ru p k i wyczyścić z w nętrzności i zachow ać do n a ­
dzian ia  farszem . Tłuszcz ze skorupek  u tłu c  w  m oź­
dzierzu z drofonemi sk o ru p k am i, k tóre n astęp n ie  dać 
n a  goirące m asło. Po półgodzinnem  sm ażen iu  zalać 
sm akiem , w k tó ry m  się r a k i  gotow ały, tłuszcz, k tó ry  
n a  w ierzch  w ypłynie zebrać łyżką i dać do zim nej 
w ody do filiżanki, gdy w szystek zastygnie, sm ak  n a ­
leży ze sk o ru p ek  przecedzić przez sito  i n astęp n ie  
w lać do roisołu. W  k o ń cu  podpraw ić k w aśn ą  śm ie­
ta n ą  i podać n ad z ian e  skorupki.

Czernina. Czerninę robi się z podróbek i k rw i gęsi 
lub  kaczek. Z ab ija jąc  gęsi lub kaczk i na leży  k rew  
złapać do naczyn ia  kam iennego, w któreim zn a jd u je  
się trochę octu, ażeby się  k rew  n ie  ścięła, trzeb a  k łó ­
cić m ątew ką. Oczyszczone podróbka i k aw ałek  dość 
tłu s te j w ieprzow iny, zalać zim ną w odą, gdy się za­
go tu je  w yszum ow ać, następn ie  zadrobić ró żn ą  w ło­
szczyzną, dać parę  śliw ek św ieżych lub suszonych, 
obrać 2 lub 3 jab łka , osolić i gotow ać pod p o k ry w k ą 
2 godziny. D róbka, w ieprzow inę, jab łk a  i śliw ki w y­
jąć, dać do wazy. Krew przed użyciem  należycie roz- 
kłócić z chochelką zim nej wody, przecedzić przez sito 
i w lać n a  rosół, n astęp n ie  zapraw ić k w a te rk ą  śm ie­
tan y  ubitej z łyżeczką m ąk i i Wlać do zupy, dać do  
sm ak u  octu i cukru , o raz zasypać łazankam i.

Zupa grochowa. K aw ałek w ędzonki ugotow ać, 
osobno rozgotow ać pół litry  grochu, p rzetrzeć przez 
sito  rozpuszczając sm akiem  z wędzonki. Zupę za p ra ­
wić zasm ażką zrobioną ze słon ink i i m ąk i i w lać do  
wazy, na w ierzch m ożna dać tro ch ę  zielonej, siekanej 
p ie tru szk i lub  koperku  gdzie się zna jdu je  w ędzonka 
w k a w a łk i pokrojona. Do zupy podać ta r te  ciasto  lub  
grzanki.
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H ym n  do p ra c y .
Uwielbiam ciebie o porannej zorzy 
Praco, co śycia jesteś karm icielką!
Bo pod twem tchnieniem, cud ziem i się tworzy —  
Tyś ja k  Moc — silną i jak  życie — wielką...
Uwielbiam ciebie i o wschodzie słońca —
Gdy Moc się Boża wszechświatom rozlewa...
Twa dal, twa droga — bez kresu  — bez końca 
Pełnią owoców od wieków dojrzewa!
Uwielbiam ciebie o spiekocie dziennej,
Gdy z czoła twego pot sp ływ a rzęsisty;
Gdy zwalczasz góry, przestrzeń, w ir bezdenny 
Mórz — skarbiąc życia djadem swój wieczysty... 
Uwielbiam ciebie o gasnącej zorzy,
Gdy o cegiełkę szlakiem dziennej drogi 
Gmach twój zolbrzym iał ■— przed którym się korzy 
Świat w swoim biegu — ja k  pielgrzym■ ubogi... 
Uwielbiam ciebie; a ty ży j w krw i mojej,
Jak nieodstępna towarzyszka ży c ia !
Ja swoją drogę pragnę przejść w twej zbroi:
Ty krzep m ą duszę — serca mego bicia.

Wojciech Byczek.



K R O N I K A .
Z agrożona o grod ow izn a . W  c i ą g u  o s t a t n i c h  2  

m i e s i ę c y  b e z d e s z c z o w y c h ,  j a k  i  n a g ł y  s p a d e k  t e m p e r a ­
t u r y  z  p o c z ą t k i e m  c z e r w c a  b r . ,  s p o w o d o w a ł y  z a h a m o ­
w a n i e  r o z w o j u  z i e m n i a k ó w ,  k a p u s t y  i  w o g ó l e  w a r z y w .  
I l o ś c i o w o  z b i o r y  r o ś l i n  o k o p o w y e h  i  w a r z y w  b ę d ą  
m n i e j  w i ę c e j  w  n a j l e p s z y m  r a z i e  o  j e d n ą  t r z e c i ą  m n i e j ­
s z e  o d  z e s z ł o r o c z n y c h ,  s z c z e g ó l n i e j  u c i e r p i a ł a  z  b r a k u  
w i l g o c i  i  o d  s z k o d n i k ó w  z w i e r z ę c y c h  k a p u s t a ,  k t ó r e j  
z b i ó r  t e g o r o c z n y  b ę d z i e  b a r d z o  s ł a b y .  M o ż l i w e m  j e s t  
j e d n a k ,  ż e  j e ż e l i  w  c i ą g u  m i e s i ą c a  w r z e ś n i a  b y ł y b y  o -  
p a d y  d e s z c z o w e ,  a  c i e p ł o  d o p i s a ł o ,  m o ż e  n a s t ą p i ć  p o ­
p r a w a  z i e m n i a k ó w  u  g a t u n k ó w  p ó ź n o  d o j r z e w a j ą c y c h .  
N a  z b i o r y  w c z e s n y c h  z i e m n i a k ó w ,  k a p u s t y  i w a r z y w ,  
k t ó r y c h  o k r e s  w e g e t a c y j n y  o b e c n i e  s i ę  k o ń c z y ,  o p a d y  
d e s z c z o w e ,  j a k i e b y  m o g ł y  b y ć  w e  w r z e ś n i u ,  n a  z w y ż k ę  
p l o n ó w  n i e  w p ł y n ą .  O  i l e  w i ę c  t e g o r o c z n a  s u s z a  s p r z y ­
j a ł a  w  p o w i e c i e  k r a k o w s k i m  p r o d u k c j i  z b o ż o w e j ,  o  t y l e  
o d b i ł a  s i ę  u j e m n i e  n a  p r o d u k c j i  j a r z y n  i  c z ę ś c i o w o  o k o ­
p o w y c h ,  c o  j e s t  p o w o d e m  s t o s u n k o w o  w y ż s z y c h  n i e c o  
c e n  z a  t e  p r o d u k t y ,  a n i ż e l i  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h ,  g d z i e  
w i l g o c i  r a c z e j  m i e l i ś m y  z a  w i e l e .

C ła p rzy w o zo w e  i  w y w o z o w e  n a  zb oże . K o ­
m i t e t  e k o n o m i c z n y  r a d y  m i n i s t r ó w  r o z p a t r u j e  o b e c n i e  
d o n i o s ł ą  s p r a w ę  c ł a  p r z y w o z o w e g o  i w y w o z o w e g o  n a  
z b o ż e .  N a r a z i e  p o w z i ę t a  m a  b y ć  w  t e j  s p r a w i e  d e c y z j a  
p r o w i z o r y c z n a ,  k t ó r a  b ę d z i e  o b o w i ą z y w a ł a  d o  k o ń c a  
w r z e ś n i a .  D o  t e g o  c z a s u  r z ą d  b ę d z i e  j u ż  p o s i a d a )  d o ­
k ł a d n e  d a n e  c o  d o  r e a l n y c h  w y n i k ó w  u r o d z a j ó w  i  n a  
t e m  o p r z e  u c h w a ł ę  o  c ł a c h  n a  z b o ż e  n a  o k r e s  a ż  d o  
l i p c a  r o k u  p r z y s z ł e g o .  P o l i t y k a  t a r y f o w a  w  s t o s u n k u  d o  
z b o ż a  u w z g l ę d n i  p r z e d e w s z y s t k i e m  k o n i e c z n o ś ć  z a b e z ­
p i e c z e n i a  d o s t a t e c z n y c h  z a p a s ó w  z b o ż a  i m ą k i  d l a  r y n ­
k u  w e w n ę t r z n e g o .

S k u tk i p iorun a . W e  w s i  N i e g o s z o w i c e  k o ł o  R u d a ­
w y  p o d  K r a k o w e m  w p a d ł  p i o r u n  p r z e z  o t w ó r  w  k o m i ­
n i e  d o  c h a t y  A n d r z e j a  P r u s a k a .  A n d r z e j  P r u s a k ,  ś l u s a r z ,  
l a t  2 7 ,  p a d ł  t r u p e m  n a  m i e j s c u ,  s i o s t r a  j e g o  o d n i o s ł a  
d o t k l i w e  p o p a r z e n i a  l e w e g o  b o k u ,  d r u g a  s i o s t r a  s t r a c i ł a  
m o w ę ,  a  b r a t  S t a n i s ł a w  d o z n a ł  c z ę ś c i o w e g o  p a r a l i ż u  
n ó g .  O f i a r y  p r z e w i e z i o n o  d o  K r a k o w a .

O so b iste  p orach u n k i. O n e g d a j  w y b u c h ł  g r o ź n y  
p o ż a r  w e w n ą t r z  s t o d o ł y  n a c z e l n i k a  g m i n y ,  T e o d o r a  
G w i a z d a k a ,  w  Z a p a ł o w i e .  O g i e ń  p r z e r z u c i ł  s i ę  n a s t ę p n i e  
n a  s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n i a  I w a n a  O n a t k a  i  W a s y l a  D o r -  
b a n a .  P a s t w ą  p ł o m i e n i  p a d ł y  t r z y  s t o d o ł y  i d w i e  k o ­
m o r y  w r a z  z  z a p a s e m  z b o ż a  i  n a r z ę d z i a m i  r o l n i c z e m i ,  
p o w o d u j ą c  s z k o d ę  w  w y s o k o ś c i  1 3 . 5 3 0  z ł .  Z a c h o d z i  p o ­
d e j r z e n i e ,  ż e  p o ż a r  p o w s t a ł  s k u t k i e m  p o d p a l e n i a  n a ­
r o ż n i k a  s t o d o ł y  p r z e z  j e d n e g o  z  w r o g ó w  n a c z e l n i k a  
g m i n y .  —  D o c h o d z e n i a  p r o w a d z i  P o w i a t o w a  K o m e n d a  
P o l i c j i  p a ń s t w .

S tra szn y  w y p a d e k  n ieo stro żn o śc i. T r a g i c z n y  
w y p a d e k  m i m o w o l n e g o  d z i e c i o b ó j s t w a  z d a r z y ł  s i ę  t y m i  
d n i a m i  w  W ą w o l n i e .  M i e j s c o w y  g o s p o d a r z  K i l i ń s k i ,  s t o ­
j ą c  n a  s z c z y c i e  s t o g u  z r z u c i ł  w i d ł y ,  k t ó r e  w b i ł y  s i ę  
w  g ł o w ę  b a w i ą c e g o  s i ę  p o d  s t o g i e m  2 - l e t n i e g o  d z i e c k a .  
D z i e c k o  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  n a  m i e j s c u .  R o z p a c z  o j c a  n i e  
m a  g r a n i c .

M asow y o b łęd . W e  w s i  D z i k i e  G a r b y  w  M a ł o ­
p o l s c e  w s c h o d n i e j  w y d a r z y ł  s i ę  o s t a t n i o  s t r a s z n y  w y ­
p a d e k .  W e  w s i  t e j  c a ł a  r o d z i n a  w ł o ś c i a ń s k a  S t a n i s ł a w a  
S t e r n a ,  z ł o ż o n a  z  6  o s ó b ,  d o s t a ł a  o b ł ę d u .  O n e g d a j  n a d  
r a n e m  m i e s z k a ń c ó w  w i o s k i  o b u d z i ł y  s t r a s z n e  w r z a s k i  
i  w y c i a ,  d o c h o d z ą c e  z  c h a t y  S t e r n ó w .  K i l k u  w ł o ś c i a n  
p o s p i e s z y ł o  c o p r ę d z e j  z  p o m o c ą ,  m y ś l ą c ,  i ż  t o  b a n d y c i  
n a p a d l i  n a  o b e j ś c i e  g o s p o d a r z a .  T y m ,  k t ó r z y  p i e r w s i  
d o p a d l i  d o  o k i e n ,  p r z e d s t a w i ł  s i ę  s t r a s z n y  w i d o k .  W  i z ­

b i e  o ś w i e t l o n e j  k r w a w e m i  b ł y s k a m i  o g n i a ,  r o z p a l o n e g o  
n a  k o m i n i e ,  c a ł a  r o d z i n a  S t e r n ó w  r o z e b r a n a  d o  n a g a ,  
t a ń c z y ł a  j a k i ś  p o t w o r n y  t a n i e c .  K a ż d a  z  t a ń c z ą c y c h  o -  
s ó b  t r z y m a ł a  w  r ę k u  s ę k a t y  k i j ,  k t ó r e m i  b i t o  s i ę  w z a ­
j e m n i e  b e z  l i t o ś c i .  —  P r z y  t e m  s t r a s z n e m  b i c z o w a n i u  
w s z y s c y  k r z y c z e l i :  „ w y j d ź  d j a b l e  z  m e g o  c i a ł a ! "  G d y  
S t e r n o w i e  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  n i e  p r z e s t a w a l i  b i ć  s i ę  
w z a j e m n i e  i z  c i a ł  j u ż  o b f i c i e  p ł y n ę ł a  k r e w ,  m ę ż c z y ź n i  
s t o j ą c y  w  p r z e r a ż e n i u  z a  o k n e m ,  z d e c y d o w a l i  s i ę  w e j ś ć  
d o  ś r o d k a  i p r z e r w a ć  s t r a s z n e  w i d o w i s k o .  Z  t r u d e m  
u d a ł o  s i ę  w s z y s t k i c h  o b e z w ł a d n i ć  i  z w i ą z a ć .  W ł a d z e  
l w o w s k i e ,  z a w i a d o m i o n e  o  t y m  s t r a s z n y m  w y p a d k u ,  d e ­
l e g o w a ł y  n a t y c h m i a s t  d o  D z i k i c h  G a r b ó w  k o m i s j ę  s ą -  
d o w o - ś l e d c z ą .  L e k a r z e  p s y c h j a t r z y  s t w i e r d z i l i  u  c a ł e j  
r o d z i n y  o b ł ę d .  S z a l e ń c ó w ,  k t ó r z y  n i e  p r z e s t a w a l i  s t a ­
w i a ć  o p o r u ,  p r z e w i e z i o n o  d o  L w o w a .

P sy  p o w o d em  za b ó jstw a . P o n u r y  d r a m a t  r o z e ­
g r a ł  s i ę  n a  f o l w a r k u  p o d  G a r w o l i n e m .  P r e z e s  m i e j s c o ­
w e g o  k ó ł k a  r o l n i c z e g o  p .  L e o n  Z a j ą c ,  z a m i e s z k a ł y  w r a z  
z  ż o n ą  i 9  l e t n i m  s y n k i e m  M i e c z y s ł a w e m  w e  w ł a s n y m  
f o l w a r k u  p o d  G a r w o l i n e m ,  w y n a j ą ł  p r a w o  p o l o w a n i a  n a  
s w o i c h  g r u n t a c h  p .  L i l p o p o w i  z  W a r s z a w y .  P .  L i l p o p ,  
z a p a l o n y  m y ś l i w y ,  u m i e ś c i ł  n a  f o l w a r k u  s w e g o  S t r z e l c a  
S t a n i s ł a w a  D z i e d z i c a ,  k t ó r y  z a m i e s z k a ł  t a m  z  ż o n ą  
i z  d w o j g i e m  d z i e c i .  D z i e d z i c  t r z y m a ł  n a  p o d w ó r z u  3  
p s y ,  b a r d z o  z ł e  i n a p a d a j ą c e  n a  l u d z i .  P s y  t e  n i e  b y ł y  
w i ą z a n e  i  b i e g a ł y  s w o b o d n i e  p o  p o d w ó r z u .  D w u k r o t n i e  
j u ż  p s y  n a p a d a ł y  n a  m a ł e g o  M i ę c i a ,  g r y z ą c  g o  d o t k l i w i e .

P .  Z a j ą c  k i l k a k r o t n i e  ż ą d a ł  o d  D z i e d z i c a ,  a b y  t e n  
w i ą z a ł  p s y .  D z i e d z i c  j e d n a k  n ;e  s t o s o w a ł  s i ę  d o  ż ą d a ń  
w ł a ś c i c i e l a  f o l w a r k u .  W r e s z c i e ,  g d y  p o  r a z  t r z e c i  p s y  
n a p a d ł y  n a  m a ł e g o  M i ę c i a ,  p .  Z a j ą c  z w r ó c i ł  s i ę  z  w y ­
m ó w k a m i  d o  S t r z e l c a ,  ż ą d a j ą c  k a t e g o r y c z n i e  u w i ą z a n i a  
p s ó w .  D z i e d z i c  w y ś m i a ł  p .  Z a j ą c a ,  a  p o d r a ż n i o n y  p o ­
w t ó r z e n i e m  p r z e z  n i e g o  ż ą d a n i a ,  z a w o ł a ł  d o  ż o n y :

—  P o d a j  m i  d u b e l t ó w k ę ,  j a  n a u c z ę  t e g o  c h ł y s t k a .  

D z i e d z i c o w a ,  p r z y p u s z c z a j ą c ,  ż e  m ą ż  j e j  c h c e  n a ­
s t r a s z y ć  t y l k o  w ł a ś c i c i e l a  f o l w a r k u ,  p o d a ł a  m u  d u b e l ­
t ó w k ę .  A l e  z a c i e t r z e w i o n y  D z i e d z i c  s t r a c i ł  j u ż  p a n o w a ­
n i e  n a d  s o b ą .  P o r w a w s z y  p o d a n ą  m u  p r z e z  ż o n ę  s t r z e l ­
b ę ,  z ł o ż y ł  s i ę  w  s t r o n ę  Z a j ą c a  i . . .  p o c i ą g n ą ł  z a  c y n g i e l .  
H u k n ą ł  s t r z a ł . . .  P e ł n y  n a b ó j  ś r u t u  u t k w i ł  w  g ł o w i e  
w ł a ś c i c i e l a  f o l w a r k u .  R a n n y ,  z a l a n y  k r w i ą ,  p a d ł  n a  
z i e m i ę .  M i m o  n a t y c h m i a s t o w e g o  r a t u n k u ,  w k r ó t c e  ż y c i e  
z a k o ń c z y ł .  Z a b ó j c ę  a r e s z t o w a n o .

Z am ach n a  hr. P rzeźd z ieck ieg o . W  u b i e g ł ą  s o ­
b o t ę  p o  p o ł u d n i u  w  m a j ą t k u  N o g a w k i ,  p o d  Ł o d z i ą ,  d o ­
k o n a n o  t a j e m n i c z e g o  z a m a c h u  n a  o s o b ę  w ł a ś c i c i e l a  t e ­
g o ż  m a j ą t k u ,  T a d e u s z a  h r .  P r z e ź d z i e c k i e g o .  W  c z a s i e ,  
g d y  t e n  s a m o t n i e  o d b y w a ł  s p a c e r ,  n i e z n a n y  b l i ż e j  o s o ­
b n i k ,  w y p a d ł s z y  z  k r z a k ó w ,  o d d a ł  w  s t r o n ę  h r a b i e g o  
k i l k a  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h ,  s a m  z a ś  u m k n ą ł .  H r a -



b i a ,  r a n i o n y  c i ę ż k o ,  p a d ł  n a  z i e m i ę .  M i m o  s i l n e g o  u p ł y ­
w u  k r w i ,  p r z e z  d ł u g i  c z a s  z a c h o w a ł  p r z y t o m n o ś ć ,  c z o ł ­
g a j ą c  s i ę  z w o l n a  k u  p a ł a c o w i .  P o  d ł u ż s z y m  n a t o m i a s t  
c z a s i e  p r z y t o m n o ś ć  s t r a c i ł .  W  o s t a t n i e j  c h w i l i  n a  s z c z ę ­
ś c i e  n a t k n ę l i  s i ę  n a  n i e g o  p r z e c h o d n i e ,  k t ó r z y  w y s ł a l i  
p o m o c  l e k a r s k ą .  P o  p r z e w i e z i e n i u  c i ę ż k o  r a n n e g o  h r a ­
b i e g o  d o  s z p i t a l a ,  d o k o n a n o  n a  n i m  o p e r a c j i ,  k t ó r a  s i ę  
s z c z ę ś l i w i e  u d a ł a .  S t a n  c h o r e g o  n i e  b u d z i  j u ż  w i ę k s z y c h  
o b a w .  W e d ł u g  d o t y c h c z a s o w y c h  w y n i k ó w  ś l e d z t w a  —  
w d r o ż o n e g o  n i e z w ł o c z n i e  p r z e z  p o l i c j ę  —  z a m a c h u  d o ­
k o n a n o  n a  t l e  o s o b i s t e j  z e m s t y .  P o d e j r z a n e g o  o  t ę  z b r o ­
d n i ę  f o r n a l a  a r e s z t o w a n o .  W  c a ł e j  o k o l i c y  w i a d o m o ś ć  o  
t y m  z a m a c h u  w y w a r ł a  s i l n e  w r a ż e n i e ,  b u d z ą c  ż y w e  
w s p ó ł c z u c i e  d l a  h r a b i e g o ,  k t ó r y  z a w s z e  z n a n y  b y ł  
z  w i e l k i e j  u c z y n n o ś c i  i ł a g o d n e g o  o b c h o d z e n i a  s i ę  
z  l u d ź m i .

C ztero le tn i p o d p a la cz . C z t e r o l e t n i  s y n  S t e f a n a  
S y d o r a ,  w  P o d h o r c a c h  p o w i a t  Ż y d a c z ó w ,  b a w i ł  s i ę  z a ­
p a ł k a m i  w  s t o d o l e  i  s p o w o d o w a ł  p o ż a r ,  k t ó r e g o  p a s t w ą  
p a d ł a  s t o d o ł a  w r a z  z  z n a j d u j ą c e m i  s i ę  t a m  z b i o r a m i .  
O g ó l n a  s z k o d a  w y n o s i  o k o ł o  8 0 0  z ł .

Z brodnia cy g a n ó w . P e w n e g o  p o ł u d n i a  d o  d w o r u  
G a d o m i e c  W y r a k i  w  M ł a w s k i e m  z a s z ł a  c y g a n k a  P a ć -  
k o w s k a  „ p o w r ó ż y ć " .  P a n i  Z o f j a  B o r o w a ,  m a ł ż o n k a  w ł a ­
ś c i c i e l a  f o l w a r k u  p .  T o m a s z a ,  m i a ł a  n i e o s t r o ż n o ś ć  w d a ­
n i a  s i ę  w  g a w ę d ę  z  h u l t a j k ą ,  s ł u c h a ł a  j e j  b r e d n i ,  a  n a ­
w e t  p o p e ł n i ł a  n a i w n o ś ć  z u p e ł n i e  f a n t a s t y c z n ą :  W  p e w ­
n e j  c h w i l i  „ w r ó ż e n i a "  c y g a n i c h a  p o w i e d z i a ł a :

—  J e s z c z e  j e d n o  p a n i u s i e ń c e  p o w i e  c y g a n k a ,  a l e  
d o p i e r o  t o  z o b a c z y ,  g d y  p a n i u s i e ń k a  s t a n i e  p r z y  w s z y s t ­
k i c h  p i e n i ą d z a c h ,  j a k i e  s ą  w  d o m u ,  r o z ł o ż o n y c h  n a  s t o l e .

P a n i  Z o f j a  n i e  m i a ł a  n i c  l e p s z e g o  d o  r o b o t y ,  j a k  
p r z y n i e ś ć  i s t o t n i e  w s z y s t k i e  p i e n i ą d z e ,  8 0 . 0 0 0  z ł o t y c h ,  
p r z y g o t o w a n y c h  d o  w p ł a t y  b a n k o w e j .  —  C a ł ą  t ę  f u r ę  
b a n k n o t ó w  r z u c i ł a  n a  s t ó ł ,  p a t r z ą c  w  z b r o d n i c z e  ś l e p i e  
c y g a n k i ,  c z y  j u ż  z a d o w o l o n e ,  c z y  „ w i d z ą "  p r z e z n a c z e ­
n i e .  N o  i  z g o t o w a ł a  s o b i e  b i e d n a  p a n i  Z o f j a  l o s  t ą  
n a i w n o ś c i ą :  w  d w a  d n i  p ó ź n i e j  t r z e j  c y g a n i e  —  k r e w n i  
i p o w i n o w a c i  P a ć k o w s k i e j ,  n a p a d l i  n a  d w ó r  p p .  B o r o ­
w y c h .  O b o j e  w ł a ś c i c i e l e ,  i c h  k u z y n  p .  L u d w i k  K r a j e w ­
s k i ,  p a n i  L i d j a  S e r a f i n a  R y m r z y k o w a  —  s i e d z i e l i  p r z y  
k o l a c j i ,  g d y  d r z w i  s i ę  r o z w a r ł y  i s t a n ą ł  w  n i c h  W ł a d y ­
s ł a w  P a ć k o w s k i  z  r e w o l w e r e m  w  d ł o n i .

—  P i e n i ą d z e ,  b o  s t r z e l a m !  —  d a j  8 0 . 0 0 0  z ł o t y c h .
—  N i e  m a m y !  w  b a n k u !  w c z o r a j  w p ł a c i l i ś m y  d o  b a n ­

k u !  —  z a p e w n i a ł  p .  B o r o w y .
L e c z  d z i k i  p o t w ó r  n i e  w i e r z y ł .
—  D a ć  8 0 . 0 0 0  z ł o t y c h ,  b o  w s z y s t k i c h  w y s t r z e l a m .  

J a  k a t !
I  i s t o t n i e  p o s y p a ł y  s i ę  k u l e  n a  n i e s z c z ę s n y c h  ł u ­

d z i .  D r a b  w p a d ł  w  s z a ł  m o r d e r c z y :  s t r z e l a ł  d o  b e z b r o n ­
n y c h ,  j a k  w  k u p ę  p i a c h u .  P a d ł  t r u p e m  p .  B o r o w y ,  o b o k  
w i ł  s i ę  w  k o n w u l s j a c h  p r z e d ś m i e r t n y c h  p .  K r a j e w s k i ,  
k o n a ł a  p .  R y m r z y k o w a ,  r a n n a  c i ę ż k o  z w a l i ł a  s i ę  n a  z i e ­
m i ę  p a n i  Z o f j a  B o r o w a . . .  N a d b i e g l i  p a r o b c y  —  i o n i  
d o s t a l i  p a r ę  k u l .  N a  r o z p r a w i e  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  M ł a ­
w i e  t e  k r w a w e  b y d l ę t a  w  l u d z k i c h  s k ó r a c h  n i e  p r z y ­
z n a ł y  s i ę  d o  w i n y .  Ś w i a d k o w i e  n a p a d u  s t w i e r d z i l i  t o ż ­
s a m o ś ć  i c h  p l u g a w y c h  o s ó b ,  l e c z  o n i  u p i e r a j ą  s i ę  p r z y  
z e z n a n i u ,  ż e  t o  j a k i ś  i n n y  c y g a n  s t r z e l a ł .  O n i  t y l k o  
t r z y m a l i  s t r a ż .  W ł a d y s ł a w  P a ć k o w s k i  p ł a c z ą c ,  b ł a g a ł  
s ą d :

—  N i e  c h c ę  u m i e r a ć ,  d a j c i e  m i  ż y ć !  C h c e c i e ,  t o  
p ó j d ę  i b ę d ę  k a t e m  d l a  w s z y s t k i c h  t y c h ,  c o  z e  m n ą  
g r a b i l i .  P o w y s t r z e l a m  i c h .  T y l k o  d a r u j c i e  m i ,  b o  j a  c h c ę  
ż y ć !  W s z y s t k i e g o  n a r o b i ł  t e n  M i l e w s k i ,  k t ó r y  b y ł  z e  m n ą  
u  F a w r e l ó w !  o n  m i  d a ł  r e w o l w e r . . .

T e g o  M i l e w s k i e g o  j u ż  p o w i e s z o n o .  J e g o  k a m r a t  
W ł a d y s ł a w  P a ć k o w s k i  n i e  c h c e  i ś ć  z a  n i m  n a  s t r y c z e k .

P o n i e w a ż  s ą d  w  M ł a w i e  s k a z a ł  w s z y s t k i c h  t r z e c h  n a  
s z u b i e n i c ę ,  w i ę c  a p e l u j ą .  N a  n i c  t o  j e d n a k  p r a w d o p o ­
d o b n i e  s i ę  n i e  p r z y d a  i  m o r d e r c y  z a w i s n ą  n a  s z u ­
b i e n i c y .

U m y sło w o  ch o ra  p od p a laczem . N i e z w y k ł y  w y ­
p a d e k  w y d a r z y ł  s i ę  w e  w s i  T y k a d ł ó w  g m i n y  B o r ó w  p o d  
K a l i s z e m .  Z  n i e w y j a ś n i o n e j  n a r a z i e  p r z y c z y n y  z a p a l i ł o  
s i ę  d w u m o r g o w e  p o l e  p s z e n i c y ,  s t a n o w i ą c e  w ł a s n o ś ć  
g o s p o d a r z a  J ó z e f a  D u r o j e t k a .  Z  n i e m a ł y m  t r u d e m  z d o ­
ł a n o  p o ż a r  z l o k a l i z o w a ć  i  o d w r ó c i ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
o d  ł a n ó w  s ą s i e d n i c h .  D w a  m o r g i  p s z e n i c y  s p ł o n ę ł y  d o ­
s z c z ę t n i e .  J a k  u s t a l o n o ,  p o ż a r  p o w s t a ł  w s k u t e k  p o d p a ­
l e n i a ,  d o k o n a n e g o  p r z e z  z a m i e s z k a ł ą  w  t e j ż e  w s i  u m y ­
s ł o w o  c h o r ą  6 5  l e t n i ą  M a r j a n n ę  Ł a z n ę .  O b ł ą k a n ą  z a ­
t r z y m a n o  i  o d s t a w i o n o  d o  s z p i t a l a  d l a  u m y s ł o w o  c h o ­
r y c h  w  W a r c i e .

B a n d y ty zm  w  o k o lica ch  G niezna. W  o k o l i c a c h  
G n i e z n a  o p e r u j e  o b e e n i e  j a k a ś  w i e l k a  z g r a j a  b a n d y t ó w ,  
k t ó r z y  d o k o n u j ą  n a p a d ó w  n a  p r z e j e ż d ż a j ą c y c h  k u p c ó w , ,  
k r a d n ą  k o n i e ,  o r a z  w ł a m u j ą  s i ę  d o  k o m ó r  i s t a j e n  g o ­
s p o d a r z y  w i e j s k i c h ,  z a b i e r a j ą c  s t a m t ą d  ż y w n o ś ć  i  p i e ­
n i ą d z e .  T a k  n p .  w  j e d n y m  t y l k o  t y g o d n i u ,  p r z y p u s z ­
c z a l n i e  c z ł o n k o w i e  t e j  b a n d y ,  d o k o n a l i  n a s t ę p u j ą c y c h  
p r z e s t ę p s t w :  5  b a n d y t ó w  n a p a d ł o  n a  k u p c ó w  M .  D o  
m a g a l s k i e g o  i J .  M e r e r a ,  r a b u j ą c  g o t ó w k ę  i  k a l e c z ą c  
i c h  c i ę ż k o ;  w  G o r o z d o w i e  J .  Ż y c h l i ń s k i e m u  s k r a d z i o n o  
2  ź r e b a k i ;  M .  C z e k a l i  w  O s t r o w i e  u p r o w a d z o n o  3  k o ­
n i e ;  w ł a m a n o  s i ę  d o  k i l k u n a s t u  d o m ó w ,  z a b i e r a j ą c  ś w i ­
n i e ,  z b o ż e ,  u b r a n i e ,  p o ś c i e l  i t .  p .  r z e c z y .  P o z a t e m  z a ś  
r ó w n i e ż  w  k i l k u n a s t u  w y p a d k a c h  s t w i e r d z o n o  m n i e j s z ą  
l u b  w i ę k s z ą  i l o ś ć  s k r a d z i o n y c h  p i e n i ę d z y .  R ó w n i e ż  z a ­
c h o d z i  p o d e j r z e n i e ,  ż e  l i c z n e  p o ż a r y  w y w o ł a n o  s z t u c z ­
n i e ,  a b y  d o s t a r c z y ć  ł u p u  w  c z a s i e  r a t o w a n i a .  P o l i c j a  
c z y n i  w y s i ł k i  c e l e m  u j ę c i a  b a n d y t ó w ,  d o t y c h c z a s  j e d n a k ,  
n i e  u d a ł o  s i ę  w p a ś ć  n a  t r o p  h e r s z t ó w  b a n d y .

P o  13 la ta ch . P o d c z a s  e w a k u a c j i  l u d n o ś c i  c y w i l ­
n e j  w  r o k u  1 9 1 5  z  M a ł o p o l s k i  n a  W o ł y ń  z a g i n ę ł a  w  Ł u ­
c k u  d z i e w c z y n k a ,  l i c z ą c a  o k o ł o  6  ł a t ,  k t ó r a  w i e d z i a ł a  
j e d y n i e ,  ż e  n a z y w a  s i ę  H e l e n a ,  ż e  o j c i e c  j e j  n a z y w a ł  
s i ę  J u r k o  i m i e s z k a ł  w  j a k i m ś  K u n i n i e .  D z i e w c z y n k ę  
p r z y g a r n ą ł  d o  s w e j  z a g r o d y  P i o t r  M i e l n i c z u k ,  g o s p o ­
d a r z  w e  w s i  O z e r c a c h ,  i t a m  t e ż  w z r a s t a ł a  d z i e w c z y n k a  
p r z e z  s z e r e g  l a t .  W  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  H e l e n a ,  l i c z ą ­
c a  d z i s i a j  j u ż  o k o ł o  2 0  l a t ,  p o s t a n o w i ł a  d o t r z e ć  d o  r o ­
d z i c ó w  s w y c h  i w  t y m  c e l u  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  m i e j s c o ­
w e g o  p o s t e r u n k u  p o l i c y j n e g o .  P o l i c j a  z a j ę ł a  s i ę  t ą  s p r a ­
w ą  i w ł a ś n i e  o n e g d a j  z d o ł a ł a  o d s z u k a ć  r o d z i c ó w  H e l e ­
n y ,  k t ó r y m i  s ą  J u r k o  i A h a f j a  F e r e c h ,  z a m i e s z k a l i  s t a l e  
w  C h u t r e j  a d  K u n i n  w  p o w .  ż ó ł k i e w s k i m .  J u r k o  F e r e c h  
z e z n a ł ,  ż e  w  c z a s i e  e w a k u a c j i  —  g d y  p r z e b y w a ł  w  Ł u ­
c k u  —  z a g i n ę ł a  e ó r e c z k a  j e g o ,  H e l e n a ,  z a  k t ó r ą  d a ­
r e m n i e  c z y n i ł  p o s z u k i w a n i a .  O b e c n i e  p o  d ł u g o l e t n i e j  
r o z ł ą c e  p o w r a c a  H e l e n a  p o d  s t r z e c h ę  s w y c h  w ł a ś c i w y c h  
r o d z i c ó w .

S t r a s z n y  c z y n  o b ł ą k a n e g o .  N a  p o g r a n i c z u  p o i -  
s k o - s o w i e c k i e m  w  p o b l i ż u  W i e ż a j n  k o ł o  w s i  B e r a n i c e  
p o d c z a s  k o s z e n i a  ł ą k i  d o s t a ł  n a g ł e g o  o b ł ę d u  j e d e n  
z  m i e j s c o w y c h  c h ł o p ó w  n i e j a k i  S t e f a n  K r z e w i c k i .  W  o-  
b ł ą k a ń c z y m  s z a l e  K r z e w i c k i  r z u c i ł  s i ę  n a  k o s z ą c y c h  
o b o k  w s p ó ł t o w a r z y s z y ,  r a n i ą c  d o t k l i w i e  k o s ą  t r z e c h  
c h ł o p ó w .  P o  d o k o n a n i u  s z a l e ń c z e g o  c z y n u ,  K r z e w i c k i  
z b i e g ł  d o  o k o l i c z n e g o  l a s u .  Z a r z ą d z o  z a  n i m  n a t y c h ­
m i a s t o w ą  o b ł a w ę .

Z em sta  b ocian a . C i e k a w e  z d a r z e n i e  o p i s u j ą  g a ­
z e t y  r o s y j s k i e .  W e  w s i  M i u ż y n  n a  c h a c i e  w ł o ś c i a n i n a  
K o r n i e j a  u w i ł y  s o b i e  g n i a z d o  b o c i a n y .  K o r n i e j  n i e  l u b i ł  
t y c h  p t a k ó w ,  u j r z a w s z y  w i ę c  g n i a z d o  b o c i a n ó w ,  p o s t a ­
n o w i ł  b o c i a n a  w y p ę d z i ć .  W s z e d ł  n a  d a c h ,  s p ł o s z y ł  p t a ­
k a ,  k t ó r y  s i e d z i a ł  n a  j a j a c h ,  w y r z u c i ł  j e  z  g n i a z d a ,  p o -
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c z e m  g n i a z d o  z r u j n o w a ł .  D o k o n a w s z y  t e g o ,  c h ł o p e k  u -  
s p o k o i ł  s i ę  n i e c o .  P o  d w ó c h  d n i a c h  K o r n i e j ,  z j a d ł s z y  
o b i a d ,  p o ł o ż y ł  s i ę  w  p o b l i ż u  c h a t y  n a  m u r a w i e .  P o m i ­
m o  u p a ł u  s p a ł  t w a r d o .  N a g l e  z b u d z i ł  g o  j a k i ś  s y k .  —  
S p o j r z a ł  i w  m g n i e n i u  o k a  z e r w a ł  s i ę  n a  n o g i .  W  p o ­
b l i ż u  m i e j s c a ,  n a  k t ó r e m  l e ż a ł ,  z n a j d o w a ł  s i ę  w ą ż  w y ­
p r ę ż o n y ,  g o t o w y  d o  r z u c e n i a  s i ę  n a  n i e g o .  K o r n i e j  p o ­
c h w y c i ł  k a p o t ę ,  k t ó r ą  m i a ł  p o d  g ł o w ą  i r z u c i ł  n a  w ę ż a ,  
p o c z e r n  z a b i ł  g o  k a m i e n i e m .  Z a l e d w i e  t o  u c z y n i ł ,  w s z e d ł  
d o  i z b y ,  g d y  u s ł y s z a ł  d ź w i ę k  s t ł u c z o n e j  s z y b y  w  o k n i e .  
O b e j r z a ł  s i ę ;  w  o k n i e  z o b a c z y ł  g ł o w ę  b o c i a n a ,  k t ó r y  
w  d ł u g i m  s w y m  d z i ó b i e  t r z y m a ł  w i j ą c e g o  s i ę  g a d a .  —  
B o c i a n  w y p u ś c i ł  w ę ż a ,  k t ó r y  d o k o n a w s z y  k i l k u  s k r ę ­
t ó w ,  w y p r ę ż y ł  s i ę ,  p o d n o s z ą c  ł e b  d o  g ó r y .  P r z e r a ż o n y  
w ł o ś c i a n i n  k r z y k n ą ł  i  w y b i e g ł  z  i z b y  n a  p o l e .

P r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  K o r n i e j  s p a ł  w  i n n e j  i z b i e ,  n a ­
w e t  n i e  z a g l ą d a j ą c  d o  t e j ,  w  k t ó r e j  b o c i a n  w y b i ł  s z y b ę .  
W r e s z c i e  z d e c y d o w a ł  s i ę  z a j r z e ć  t a m  i o d s k o c z y ł  z  p r z e ­
s t r a c h u .  W  i z b i e  k o t ł o w a ł o  s i ę  o d  w ę ż ó w ! C h ł o p  z a ­
w i a d o m i ł  s ą s i a d ó w ,  k t ó r z y ,  p r z y o d z i a w s z y  d ł u g i e  k a p o t y  
i s k ó r z a n e  o w c z a r s k i e  s p o d n i e ,  u z b r o i w s z y  s i ę  n a d t o  
w  k ł o n i c e ,  r o z p o c z ę l i  w a l k ę  z  w ę ż a m i .  —  O c z y w i ś c i e  
w s z y s t k i e  p o z a b i j a n o .  K o r n i e j  w s z a k ż e  w p a d ł  w  j a k i ś  
d z i w n y  s t r a c h  i o d t ą d  n a  w i d o k  k a ż d e g o  b o c i a n a  d r ż y  
c a ł y  j a k  w  f e b r z e .

S traszn a  ep id em ja  w  Grecji. Z  A t e n  d o n o s z ą ,  
i ż  t a j e m n i c z a  e p i d e m j a  c h o r o b y  „ d e n g u e "  z  o b j a w a m i  
m a l a r j i ,  k t ó r a  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  w  G r e c j i  c z y n i  w i e l ­
k i e  s p u s t o s z e n i a ,  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  d o s z ł a  d o  r o z m i a ­
r ó w  w p r o s t  p o t w o r n y c h .  W  s a m y c h  A t e n a c h  i  P i r e u s i e  
n a  o g ó l n ą  l i c z b ę  4 4 0 . 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w ,  3 0 0 . 0 0 0  c h o r u ­
j e .  N i e m a  a n i  j e d n e j  r o d z i n y ,  k t ó r ą b y  c h o r o b a  o m i n ę ł a .  
O b a  m i a s t a  w y g l ą d a j ą  j a k  o l b r z y m i  s z p i t a l .  W  K a l m a t a  
n a  P e l o p o n e z i e  w  c i ą g u  k i l k u  d n i  z m a r ł o  7 0  o s ó b  —  
w ś r ó d  h a l u c y n a c y j  g o r ą c z k o w y c h ,  w y b u c h ó w  k r w i  i d r g a ­
w e k  e p i l e p t y c z n y c h .  O b j a w y  t e  p r z y p o m i n a j ą  z n a n ą  j u ż  
t .  z w .  c z a r n ą  f e b r ę .  R z ą d  g r e c k i ,  n i e  m o g ą c  o p a n o w a ć  
s y t u a c j i ,  z w r ó c i ł  s i ę  z  p r o ś b ą  o  p o m o c  d o  L i g i  N a r o ­
d ó w .  S k u t k i  e p i d e m j i  o d b i ł y  s i ę  j a k  n a j f a t a l n i e j  n a  ż y ­
c i u  h a n d l o w e m  i  p r z e m y s ł o w e m ,  o r a z  r u c h u  k o l e j o w y m  
k t ó r e  z o s t a ł y  z d ł a w i o n e .  W i e l e  i n s t y t u c y j  p a ń s t w o w y c h  
p r z e s t a ł o  f u n k c j o n o w a ć  n o r m a l n i e .  T a k  n .  p .  w  j e d n y m  
z  u r z ę d ó w ,  w  k t ó r y m  p r a c u j e  2 0 0  u r z ę d n i k ó w ,  p o z o ­
s t a j e  n a r a z i e  p r z y  z d r o w i u  l e d w i e  2 0  o s ó b .  S t r a t y  f i n a n ­
s o w e  s p o w o d o w a n e  s t r a s z l i w ą  e p i d e m j ą  d o c h o d z ą  j u ż  
d o  p ó ł  m i l j a r d a  d r a c h m .

C u d ow ny m ed aljon . O n i e z w y k ł e m  o c a l e n i u  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  o s ó b  —  o p o w i a d a j ą  o b e c n i e  d z i e n n i k i  f r a n ­
c u s k i e .  N i e m a l  c u d e m  u n i k n ą ł  w y k o l e j e n i a  p o c i ą g ,  k u r ­
s u j ą c y  n a  l i n j i  M a r s y l j a — P a r y ż .  P o c i ą g  p r o w a d z i ł  s t a r ­
s z y  m a s z y n i s t a  —  K a r o l  D u f r e s n e .  U m a r ł a  m u  p r z e d  
r o k i e m  ż o n a ,  d o  k t ó r e j  b y ł  s e r d e c z n i e  p r z y w i ą z a n y .  —  
M ł o d a  k o b i e t a  d o s t a ł a  g r u ź l i c ę  g a r d ł a  i s t r a s z l i w a  t a  
c h o r o b a  z n i s z c z y ł a  j ą  w  c i ą g u  k i l k u  z a l e d w i e  m i e s i ę c y .

U m i e r a j ą c ,  w r ę c z y ł a  m ę ż o w i  p i ę k n y  m e d a l j o n ,  k t ó r y  o-  
t r z y m a ł a  o d e ń  j e s z c z e  j a k o  n a r z e c z o n a .

—  P r o s z ę  c i ę  b a r d z o  —  r z e k ł a  d o  m ę ż a  -  n i e  
r o z s t a w a j  s i ę  n i g d y  z  t ą  p a m i ą t k ą .  J a k  d ł u g o  j ą  b ę ­
d z i e s z  n o s i ł  p r z y  s o b i e ,  b ę d ę  d u c h e m  z a w s z e  c i  t o w a ­
r z y s z y ł a  i  c h r o n i ł a  p r z e d  w s z e l k i e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m . . .

M a s z y n i s t a  n i e  p r z y w i ą z y w a ł  w p r a w d z i e  w i ę k s z e j  
w a g i  d o  s ł ó w  ż o n y ,  n i e  r o z s t a w a ł  s i ę  j e d n a k  n i g d y  
z  m e d a l j o n e m .  P e w n e j  n o c y  p r o w a d z i ł  —  j a k  z w y ­
k l e  —  p o c i ą g  z  M a r s y l j i .  W  o d l e g ł o ś c i  k i l k u n a s t u  k i l o ­
m e t r ó w  o d  t e g o  m i a s t a  u j r z a ł  p r z e d  s o b ą  n a  t o r z e  c o ś  
n i e z w y k ł e g o .  O t o  j a k a ś  p r o m i e n i s t a  p o s t a ć  z  r o z p o s t a r -  
t e m i  r a m i o n a m i  z a g r o d z i ł a  p o c i ą g o w i  d r o g ę ,  a  n i e z w y ­
k ł y ,  t a j e m n i c z y  g ł o s ,  o d e z w a ł  s i ę :

—  S t ó j !
M a s z y n i s t a  p r z e t a r ł  o c z y ,  a l e  h a l u c y n a c j a  n i e  u s t a ­

w a ł a .  Z a t r z y m a ł  p o c i ą g ,  s a m  n i e m a l  n i e  z d a j ą c  s o b i e  
s p r a w y  z  t e g o ,  c o  r o b i .  O k a z a ł o  s i ę  p ó ź n i e j ,  ż e  w s k u ­
t e k  n a g ł e g o  w e z b r a n i a  r z e k i  G r a g n e ,  c z ę ś ć  t o r u  k o l e j o ­
w e g o  u l e g ł a  z n i s z c z e n i u .  P o c i ą g  z a t e m  w y k o l e i ł b y  s i ę  
n i e c h y b n i e ,  a  k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b  p r z y p ł a c i ł o b y  t ę  k a t a ­
s t r o f ę  s w o j e m  ż y c i e m .

5 6  l a t  w  w i ę z i e n i u .  N i e b y w a ł e  w y n i k i  w  d z i e j a c h  
s ą d o w o - k r y m i n a l n y c h ,  w y d a ł o  p r z e p r o w a d z o n e  ś l e d z t w o  
p r z e z  „ L i g ę  p r a w  c z ł o w i e k a "  w  w i ę z i e n i u  w  S t r a u b i n g  
w  B a w a r j i ,  g d z i e  z n a j d u j e  s i ę  w i ę z i e ń ,  o d s i a d u j ą c y  k a r ę  
o d  r o k u  1 8 7 2 ,  t o  z n a c z y  o d  5 6  l a t !  J e s t  n i m  n i e j a k i  
J a n  J e r z y  O e t t i n g e r ,  d z i ś  n a  p o ł y  s p a r a l i ż o w a n y  s t a r z e c ,  
a  ż y j ą c y  w  d o d a t k u  w  w a r u n k a c h  u m y s ł o w y c h ,  b u d z ą ­
c y c h  l i t o ś ć .  U t r a c i ł  o n  b o w i e m  z u p e ł n i e  p o j ę c i e  o  z e ­
w n ę t r z n y m  ś w i e c i e ,  n i e  p r a g n ą c  j u ż  n a w e t  w o l n o ś c i .  —  
O e t t i n g e r a  z a s ą d z o n o  w  r o k u  1 8 7 2  n a  1 3  l a t  w i ę z i e n i a  
z a  p o p e ł n i e n i e  c i ę ż k i e j  k r a d z i e ż y  z  w ł a m a n i e m .  P r z e b y ­
w a ł  w  w i ę z i e n i u  w  P l a s s e n b u r g u ,  g d z i e  o d s i e d z i a ł  1 3  
l a t  s w e j  k a r y  i  m i a ł  j u ż  w k r ó t c e  b y ć  z w o l n i o n y ,  g d y  
w  1 8 8 5  r o k u  w  b ó j c e ,  p o w s t a ł e j  w  z a k ł a d z i e  k a r n y m ,  
z a d u s i ł  j e d n e g o  z e  s w y c h  t o w a r z y s z y  n i e d o l i .  D o k o ­
n a w s z y  t e g o  z b r o d n i c z e g o  c z y n u ,  k t ó r y  j u ż  ś w i a d c z y ć  
m o ż e  o  j e g o  n i e p o c z y t a l n o ś c i ,  n i m  n a d b i e g l i  d o z o r c y  
w i ę z i e n n i ,  O e t t i n g e r  w y s k o c z y ł  z  o k n a  k o r y t a r z a  n a  
t r z e c i e m  p i ę t r z e  n a  p o d w ó r z e  w i ę z i e n n e ,  d o z n a j ą c  w s t r z ą ­
s u  m ó z g u .  M o r d e r c ę ,  k t ó r y  j u ż  z a  n a j m ł o d s z y c h  l a t  
s w e g o  ż y c i a  u c h o d z i ł  z a  n i e r o z w i n i ę t e g o  u m y s ł o w o ,  a  
k t ó r e m u  s k o k  z  I I I .  p i ę t r a  z a m r o c z y ł  w i d o c z n i e  u m y s ł  
z u p e ł n i e ,  z a s ą d z o n o  m i m o  t o  n a  k a r ę  ś m i e r c i ,  z a m i e ­
n i o n ą  w  d r o d z e  ł a s k i  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e .  L i c z y  
o n  o b e c n i e  9 3  l a t a ,  n i e  r o z m a w i a ,  n i e  s ł y s z y  i  j e s t  p r a ­
w i e  c i e m n y .  L o s e m  t r a g i c z n e g o  s t a r c a  z a j ę t o  s i ę  o b e c ­
n i e ,  p r a g n ą c  c h o ć  c z ę ś c i o w o  o s ł o d z i ć  o s t a t n i e  d n i  ż y c i a  
ż y w c e m  p o g r z e b a n e g o . . .

C ygara-bom by. Z n a n y  w  C h i c a g o  w  A m e r y c e  
p r z e m y s ł o w i e c  L e e  o t r z y m a ł  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  m a ł y  
p a k u n e k  w  d n i u  s w y c h  u r o d z i n .  Z a ł ą c z o n y  d o  p a k u n k u  
l i s t  ś w i a d c z y ł ,  ż e  k o l e g a  p a n a  L e e  —  f a b r y k a n t  H a r r i -  
m a n  —  p a m i ę t a j ą c  o  u r o c z y s t y m  d n i u ,  p r z e s y ł a  m u  
p u d e ł k o  w y b o r n y c h  c y g a r .  P o  p o s i ł k u  w i e c z o r e m  s o l e ­
n i z a n t  o t w o r z y ł  p u d e ł k o  i  w y j ą ł  c y g a r o ,  w y g l ą d a j ą c e  
z a i s t e  w s p a n i a l e .  L e e  w z i ą ł  z a p a l n i c z k ę  i  z a p a l i ł  c y g a r o .  
W t e j  c h w i l i  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  h u k  s t r a s z l i w e j  d e t o n a c j i .  T o . . .  
c y g a r o  e k s p l o d o w a ł o .  D o m o w n i c y  p r z e r a ż e n i  p o s p i e s z y l i  
d o  s a l o n u ,  g d z i e  z n a l e ź l i  f a b r y k a n t a  c i ę ż k o  p o r a n i o n e ­
g o .  N a t y c h m i a s t  p o w i a d o m i o n o  p o l i c j ę  o  t y m  n i e z w y ­
k ł y m  w y p a d k u .  P r z e p r o w a d z o n e  b a d a n i a  w y k a z a ł y ,  ż e  
w e  w s z y s t k i c h  p r z y s ł a n y c h  c y g a r a c h  z n a j d o w a ł  s i ę  m a -  
t e r j a ł  w y b u c h o w y .  D a l s z e  ś l e d z t w o  u j a w n i ł o ,  ż e  s p r a w ­
c a  z a m a c h u  p o d s z y ł  s i ę  p o d  n a z w i a k o  f a b r y k a n t a  H a r -  
r i m a n a ,  k t ó r y  n i e  m i a ł  n i c  w s p ó l n e g o  z  e k s p l o d u j ą c e m i  
c y g a r a m i  N a d a w c y  m o r d e r c z e g o  p a k u n k u  d o t y c h c z a s  
n i e  w y k r y t o .
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R ZEC ZY  CIEK A W E.
M iejsce urodzenia Abrahama.

Z b ib lji w iadom o, że A braham  ze sw oją rodziną 
pociągnął n a  północ, a potem  n a  zachód od rzeki 
P h ra tu m  w stepy  syry jsk ie. P o tem  w rócił się n a  po­
łudn ie  biegu rzek i Jo rd an u , przybył do E g ip tu  i tam  
w ędrow ał tu  i tam . iPochodził on  zaś z okolicy, k tó ­
re j im ię było Ur. N ajnow sze odkrycia  archeologicz­
ne w ykazały , że m iejsce u rodzen ia  A b rah am a było 
już przed  5.500 la ty  siedzibą w ysokiej k u ltu ry . Św iad­
czą o tem  zabytki, k tó re  w ystaw ione obecnie zostały  
n a  w idok publiczny  w londyńskiej B ritish  M useum . 
W idzim y ta m  m apy  tego m ias ta  U r z jego licznem i 
ulicam i, oraz głów nem i za rysam i n iek tó rych  b u d y n ­
ków. W idzim y w ielką  św iątyn ię  księżyca oraz dom 
tak i, jak  praw dopodobnie zam ieszkiw ał A braham , 
s ta ra n n ie  zrekonstruow any.

K ierow nik w ypraw y archeologicznej W oolley im  
głębiej kopał, tern ciekaw sze rzeczy w ydobyw ał n a  
jaw , św iadczące o p ra s ta re j k u ltu rze  z sum eryjsk iego  
okresu . Silno w rażenie w yw iera  w sp an ia ła  kolekcja, 
cy lindrycznych  pieczęci z łap is  lazu li i in n y ch  od­
m ian  kam ien i, n a  k tó ry ch  to  p ieczęciach w id n ie ją  su- 
m ery jsk ie  nap isy  oraz różnego ro d za ju  m ytologiczne 
sceny i postacie bardzo  sub teln ie  i z w ielk im  n a tu ra ­
lizm em  w ykonane. O w ielk iem  poczuciu arty sty - 
cznem  św iadczą rów nież znalezione złote przedm io­
ty, n iezm iern ie  m iste rn ie  w ykonane. W idzim y tam  
złoty ko ra l w  postaci owocu a n a  n im  papugę a 
w szystko to w m in ia tu ro w y ch  ro zm ia rach  a jednak  
n a jb ard zie j precyzyjn ie w ykonane, w n ajm niejszym  
szczególe.

N iezm iernie in te re su jące  są kam ienie, n a  k tó rych  
A braham  i inne dzieci jego epoki uczyły  się ra c h u n ­
ków. Po jednej s tron ie  w idzim y pism o nauczyciela , 
po drugiej bazgro ty  ucznia. I to  n a  2000 la t przed n a ­
szą erą. Dzieci g ra ły  wów czas też w  jak ąś  grę, p rzy­
p o m in ającą  w arcaby , św iadczy o tem  p ięk n a  szacho­
w nica o czerw onych, b ia łych  i b łęk itnych  polach.

W  czasie p rac  n a d  odkopaniem  m ias ta  Ur, w  tym  
sam ym  grobie su m ery jsk im  z k tórego  w ydobyto k u n ­
sztow nie w ykonany złoty szty let, w ykryto  rów nież 
niepozorne b ru n a tn e  kaw ałk i, k tó re się o kazały  że la­
zem. S tw ierdzono zatem , że okres k u ltu ry  żelaznej 
nad  E u fra tem  jest o 2000 la t  starszym , aniżeli p ie r­
w otn ie przypuszczano.

To tak  w ysoce cyw ilizow ane i arty sty czn e  m iasto, 
opuścił A braham  z całą  sw oją rodziną u d a jąc  się w 
dalek ie n ieznane  ciem ne puszcze. P a tr ja rc h a  m u sia ł 
w idocznie m ieć jak ieś bardzo w ażne powody, Jsdóre go 
sk łon iły  do porzucenia k u ltu ra ln eg o  środow iska i 
w alk i uciążliw ej o now ą egzystencję n a  obczyźnie.

Sny-
Jeden  z w łosk ich  profesorów  ogłosił przed  k ilk u  

d n iam i w  najpow ażniejszem  piśm ie w łoskiem  cieka­
w y a r ty k u ł o szkodliw ości snów.

L ekarz ów zaznacza, że k ażdy  człow iek w in ien  
w m ia rę  m ożności u n ik ać  snów, gdyż w edług  orze­
czeń lek arsk ich  zajęcia senne o słab ia ją  organizm  
ludzki, m ęczą um ysł i źle w p ły w a ją  n a  rozwój woli.

Są ludzie, nap rzy k ład , k tó rzy  budzą się z ran a  
z okropnym  przestrachem , z uczuciem  jak ie jś  grozy 
z n iesam ow item i przeczuciam i, z bólem  głow y i osła­
bieniem  całego system u  nerwowego. Śniło im  się coś 
strasznego  i p ię tno  snu  n ie  da je  już im  spokoju  przez 
cały dzień. A in n i — zdrow i i  w eseli zryw ają  się

z łóżka, zab ie ra ją  się do swej codziennej p racy  z tem  
prześw iadczeniem , że sen pokrzepił ich  duszę i ciało. 
Tym  nic się n ie  śnił©.

N ależałoby się w ięc zastanow ić n ad  tem , gdzie 
tkw i w łaściw e źródło snów ? F izjologow ie w raz  z le­
k arzam i doszli do w n iosku  wręcz sensacyjnego, oka­
zało się bowiem , że źródłem  snów  jest — żołądek. 
D ośw iadczenia p rak tyczne  w ykazały , że spostrzeże­
nie to  jes t zupełnie trafne . U m ysł dostarcza  tylko 
odpow iedniego k o lo ry tu  do w yobrażeń  sennych , isto ­
ta  sn u  jed n ak  m ieści się w  żołądku. Z tej też ra c ji 
sny nazw ano  „fan taz ją  żo łąd k a11.

Osoby, k tó re  k ład ą  się spać z pełnym  żołądkiem , 
n a ty c h m ia s t po spożyciu su te j ko lacji, m a ją  zazw y­
czaj najcięższe i na jb ard z ie j w yczerpujące sny. Ci 
na to m iast, k tó rzy  po k o lac ji u d a ją  się jeszcze n a  sp a ­
cer, używ ają  sp o rtu  lub  za jm u ją  się czem kolw iek, 
n ie u d a jąc  się odrazu  n a  spoczynek, śp ią  przez całą  
noc spokojnie i przez ca łą  noc n ie  m a ją  żadnych  
dręczących snów.

P rzep is lek arsk i, dotyczący obowiązkowego spo­
czynku po k o lac ji stosu je się szczególnie do  osób 
cierp iących  n a  serce lub  obdarzonych nazby t b u jn ą  
fan taz ją . B ardzo często słyszy się n ap rzy k ład  o t r a ­
gicznych w ypadkach , gdy k toś u m arł nag le w nocy. 
Z jad ł spokojnie kolację , czuł się doskonale, położył 
się zaraz  spać i — um arł. D la la ików  jes t to  zagadka 
n ierozw iązana, d la znaw ców  jed n ak  w szystko jest 
proste. W inę w tym  w y padku  ponosi ty lko  żołądek. 
P rzy  pełnym  żo łądku  zw iększa s ię  tem po bicia  se r­
ca, co wobec chw ilow ej bezczynności innych  części 
organ izm u pow oduje n ieszczęśliw y w ypadek.

B ardzo często zryw am y isię n ag le  ze sn u  z potem  
n a  czole, w y rw an i z objęć p iekielnego sn u  i dopiero 
po p rzebudzen iu  fconstan tu jem y silne b icie serca, 
k tó re  m oże n ie  w ytrzym ałoby  n ap o ru  k rw i, gdyby- 
śm y^się w  porę n ie  obudzili.

Oczywiście, że n ie  zaw sze przyczyną snów  są  
sp raw y  żołądkow e — ale w  m yśl orzeczeń lekarzy, 
przyczynę tę  spo tyka się w  90 proc. w ypadków  m a­
rzeń  sennych.

Czasem  n a  fan taz je  sn u  w pływ a niew ygodne 
łóżko, zapachy  w  pokoju, zm artw ien ia  i tro sk i co­
dzienne, O statnie w rażen ia  p rzedsenne i t. d.

Rów nież n iem ałą  ro lę  odgryw a w  ty ch  w y p ad ­
k ach  pozycja śpiącego. N ie n a leży  n igdy  spać n a  le­
w ym  boku, a w ięc po s tron ie  serca, gdyż pozycja ta  
w pływ a n a  n ien o rm aln e  bicie serca, k tó re  podczas 
sn u  w ym aga spec ja lne j op iek i i troskliw ości.

W  każdym  raz ie  sny  są szkodliw e i św iadczą
0 tem , że d an a  osoba n ie  je s t zupełn ie zdrow a

D laczego zając m a krotki ogon.
( B a j k a  m u r z y ń s k a ) .

Owego dnia, k iedy  się  odbyw ało rozdaw anie  
zw ierzętom  ogonów, niebo było pokry te  ch m u ram i
1 zanosiło  się n a  deszcz. Zając, k tó ry  od n a jd aw n ie j­
szych czasów zaw sze b ardzo  się deszczu obaw iał, n ie  
odw ażył się w yjść ze swej k ry jów ki, p rosił w ięc inne 
zw ierzęta, aby m u  przyn iosły  ogon d la  niego prze­
znaczony. Z w ierzęta w praw dzie m u  obiecały p rzy ­
nieść ogon, ale ty le  m iały  tego dn ia  ciekaw ych 
sp raw  i w rażeń , że zapom niały  zupełnie o biednym  
zajączku, k tó ry  cały  dzień tęsk n ie  w yglądał swojego 
ogona. W szystk ie zw ierzęta p iękn ie  p rzystro jone 
w now e ogony, p rzebiegały  wesoło koło nory  za ją ­
ca, z radości m ach a ły  ty lko  co o trzym anym  darem  
i ty lko n iek tó re  z n ich  ledw ie uw ażały  za potrzebne 
uspraw ied liw ien ie  się z n iedotrzym anego słowa.



I tak  się stało , że b iedny  zając n igdy  n ie m oże m a­
chać ogonem, bo go nie m a! Tylko dum a sobie sm u t­
nie, że cudze ręce lekkie, ale n ie pożyteczne.

Wychodźtwo z Polski.
C en tra la  w ychodźców  w  M ysłow icach oblicza, że 

w ro k u  ub. w yem igrow ało z P o lsk i zagran icę około 
200.000 osób. W  liczbie tej około 40 tys. robotn ików  
ro lnych, za tru d n io n y ch  w Niem czech w ciągu  m ie­
sięcy le tn ich , a 11.500 robotn ików  przem ysłow ych, 
k tó rzy  w yem igrow ali do F ran c ji. Z sam ego Górnego 
Ś ląska przeszło przez C entralę G000 górn ików  i 8000 
rzem ieślników . P rzecię tn ie  C en tra la  za ła tw ia ła  ty ­
godniow o dw a tran sp o rty  po 000—1000 osób każdy. 
Jest to może jed n a  z n a jsm u tn ie jszy ch  s ta ty styk . 
P o lska  więc tra c i 200 tysięcy  bardzo w artościow ego 
elem entu , k tó ry  m ógłby z tak im  pożytkiem  p raco ­
wać w w łasnej ojczyźnie.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□oaaaaaDaaoaaoaDaaaaaDDaDO

Odpowiedzi Redakcji.
P p .: Stanisław  Zieliński: S z a ra d y  z u p e łn ie  dobre ,

w ięc c h ę tn ie  ije z am ie śc im y . W ie rsz y k  u d a tn y , a le  zb y t te ­
m a t o k le p a n y . — Antoni W rona w  K.: O b y d w a lo g o g ry fy  
dob re , a le  zb y t ła tw e . O d a lsze  p ro s im y . — M ikołaj Kowa­

lik  w  B. P.: P. Józef K o w a lik  m ie sz k a  w  K rak o w ie , u l ic a  
K ra s ic k ie g o  16. — Ludwik St. Unsing w  B.: Z a p rz e s y łk ę  
s e rd e c z n ie  d z ię k u je m y . Jeszcze  p rz e c z y ta ć  n ie  zd o ła łem , 
gdyż p ó łu r lo p  w ła śn ie  d z is ia j sk o ń czy łem . — Franciszek  
J. Tryszczała w K.: Z n a d e s ła n y c h  u tw o ró w  s k o rz y s ta ­
m y  — d z ięk i. — Stanisław  W ojtasik w  T .: A r ty k u l ik  zu ­
p e łn ie  d o b ry  i n a  czasie  — p ro s im y  o da lsze . — M ila w P . :  
W  n a d e s ła n y c h  w ie rs z y k a c h  zn ać  ta le n t,  ch oc iaż  p o s ia d a ­
ją  one  je szcze  p e w n e  u s te rk i .  — W ł. Szwabowicz: D alsze  
z a g a d k i c z e k a ją  n a  sw ą  k o le j. —- Maryla „W idz“ w  O.: Z 
p o w o d u  n a w a łu  m a te r j a łu  c z e k a ją  n a  sw ą  k o le j. — W in­
centy K uglin w  K .: O trz y m a liśm y  — dob re . — Marja W a- 
wrzykówna: Z am ieśc im y . — W ładysław  Janczarek w K.: 
W ia d o m y  o p is  do „R oli" się  n ie  n a d a je ,  ła m ig łó w k i, o ile  
b ę d ą  dob re , z am ie śc im y . — Pisarczyk W ładysław  w  B.:
N iech  P a n  n a m  n a p is z e  zaża len ie , -że n ie  o trz y m u je  n u ­
m eró w  „R oli", a. m y  się d o w iem y  gdz ie  „R o la"  p rz e p a d a , 
czy  n a  p o czc ie  w  Pi-lznie czy w  g m in ie  B ie lo w ej. N a ra z ie  
d o ra d z a m y  P a n u  e n e rg ic z n ie j d o m a g a ć  się w y d a n ia  „R o­
li"  w  g m in ie .

Ceny bydła i n ierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 31 sierpnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej w agi:
od l -05 do 1'65 zł. Jałownik od P00 do 1'70 zł..

Cielęta . od l -27 do 215 zł..
Kozy i barany 0'00 do 0 00 zł. 
Nierogacizny bitej wagi od 2’50do3.2&

Buhaje
Woły . . od 114 do l -75 zł. 
Krowy . od 0'83 do 1'70 zł 
Nierogaciznę 2'15 do 2'50 zł

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ułożył Herman Tadanier z L.).

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  Mitycz. bohater grecki.
Krótki wierszyk. 
Utwór.
Tytuł wicekróla Egiptu. 
Zjednoczenie.
Ruch handlowy. 
Zaimek niemiecki. 
Spółgłoska.

z góry na dół dadzą

3. Logogryf.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

■ tf. ą A

■ S ^  ☆
■ ☆
■  -»

#  «■ ■ * ☆ Drzewo w Ameryce.
☆ * ■ ☆ ☆ Wąż.

■ A Układ.
☆ ■ «■ V-Przyrząd do rzucania kam.

■ ☆ A* Narzędzie.
☆ ń- ■ & «• Robota.
•ą «• ■ C ☆ Wyższa ranga wojskowa.

■ * ń- Ogrody.A A ■ ☆ ☆ Produkt wapna.
#Js3- ■ ☆ ☆ Bajka.

Litery czytane 
wyraz szukany.

2. Szarady.
(Ułożył Dominik Bielak z Ch.).

I.
Pierwsze trzecie 
Za wsią macie.
Nieraz w drugiej trzeciej położone;
Całość, dla nas jest nieocenione,
Już je zdawna śpichrzem zwano,
Dziś dlań godne takie miano.

II.
Druga i pół trzeciej wzięta,
Niekiedy wieki pam ięta 
Swoim cieniem pierwsza druga,
Kiedy trzecia go wymaga.
Całość jest to kwiat pospolity,
Wysokością niesamowity.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  15 b. m . 
Zna,ozenie z a g a d e k  z N ru  35 „R oli" : 1. L o g o g ry f: W ła ­

d y s ła w  Ł o k ie te k . 2. S z a ra d y : I. G ra m a ty k a . II. M e ta g ra m . 
III. J a s z c z u rk i. IV. Ł a m ig łó w k a . 3. K w a d ra ty  m a g ic z n e : 
I. R u b in  - u ro d a  - Bole-k - id e a ł - N ak ło . II. R a b k a  - a n o n s -  
B o h u n  - k n u ty  - A snyik. 4. Z a g a d k a : tan g o .

D obre ro z w ią z a n ia  w o z n a c z o n y m  czasie  -nadesła li

Środkowe litery, czytane z góry na 
dół, dadzą imię i nazwisko ojca literatury 
polskiej.

4. Szarady.
(Ułożył Adolf Czader z S. W.).

I.
Na wschód od Egiptu w nadmorskiej 

[krainie,
Pierwsza, druga, czwarta, jako miasto 

[słynie.
Trzecie, czwarte, metal często używany. 
Pierwsi, drudzy, trzeci są to wielkie pany, 
Którzy z wykształcenia mają stanowisko. 
Drugi i pół pierwszy jest gdzie palenisko. 
Całość — dział nauki doniosły i wielki. 
Chcesz nagrodę? — Zgaduj czytelniku

II.
Pierwsze, pierwsze, małe dziecię 
często wypowiada,
Maciek Bzdura trzecie, trzecie 
przy niedzieli zjada.
Drugi — koloru czarnego, 
tw ardy w zimnym stanie.
Trzecia, pierwsza, dla różnego 
zwierza jest mieszkanie.
Pierwsze, koniec drugiej, trzecie, 
imię w żeńskich klasie.
Całość u krawca możecie, 
widzieć w każdym czasie.
Trzecie daję tę poradę:
Kto zgadywać woli, 
niech rozwiąże tę szaradę 
i pośle do „Roli“.

5. Dostawianki.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Liczba +  niedługa =  kwiatek.
Liczba -j- ukłon =  część nogi. 
Zadowolony 4- przysłowie żydowskie =

[urzędnik. 
Niecała f  litera =  sprzęt domowy. 
Zwierz domowy -f papuga =  zasłona. 
Wykonawca kary +  miara powierzchni =

[choroba.
Zaimek osobisty -f- pieniądz =  imię męsk.

5. Bilety wizytowe.
(Ułożył G. W achtel z T.).

D. Retoryk 
Z. Alarm 
Adam E. Kaik

Ułożyć zawody powyższych osób.
f

p p .: F ra n c is z e k  S a w a  z K., F io r ja n  C ieb ie ra  z Rz„ T a d e ­
u sz  K w e rk a  z W ., A le k s a n d e r  G w óźdź z L„ Ig n a c y  J a ś k o  
z K„ L u d w ik  P a l ig a  z K„ G a b rje l W ir s tn ik  ź Szcz., W . C ie­
p ie la  z B„ J. C ichoń  z P „ W a lu s ia  Pa d u c h o w n a  z D„ I. Z a ­
ją c z k o w sk i z S.

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: Ig n a c y  Ja śk o  z K. i W a lu s ia  
-Padu-chów na z D.

[wszelki.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpow iedzialny R edaktor: A ntoni St. Bassara.
W drukarni >Czasu w K rakow ie pod zarządem  Leopolda W ójcika.



Prawdziwy pech.
M uller z p row incji zaproszony został n a  w ielkie 

przyjęcie. P rzez dłuższy czas k rąży  z n iew eso łą  m iną, 
w reszcie zw raca się do  jednej z d am :

— M am  dziś pecha. P ow iadam  jak iem u ś panu , 
że ten  gospodarz to  jak iś  n u d n y  człow iek, okazu je  
się, że m ów iłem  z sam ym  gospodarzem .

— Ach, pan  m a n a  m yśli mego m ęża?

Tytoń i  pamięć.
— P ow iadają , że ty to ń  osłab ia  pam ięć człow ieka.
— Nie w ierz  w  ta k ie  bajk i! J a  n ap rzy k ład  do­

k ład n ie  p am ię tam  to w s trę tn e  cygaro, k tó rem  poczę­
stow ałeś m nie przed dw om a laty...

— Czy daw ałeś sobie k iedy , o jczu lku , rw ać zęby?
— O! Setkam i, se tkam i, chłopcze!

Pierwszorzędny hotel.
— O burzające! W  łóżku  m ojem  s ą  p luskw y!
—P a n ib y  chcia ła, żeby za te  m a rn e  5 złotych by­

ły jedw abn ik i w  łóżku?

W estchnienie.
„T rudno dzisiaj żyć n a  św iecie: człow iek uczci­

w y kończy w p rz y tu łk u  d la  ubogich, człowiek n ie­
uczciw y — w  k rym inale!"

Jednak się om ylił.
P ry n cy p a ł: P an ie  G ryzip ió rsk i je s t pan  w yśm ie­

n ity m  bucha lte rem . Księgi są  prow adzone wzorowo, 
n iem a  an i jednej pom yłki. Podw yższam  od p ie rw ­
szego pensję o 20 złotych.

G ryzip ió rsk i: Raz jeden ty lk o  om yliłem  się  p an ie  
dyrektorze.

— K iedy?
— Liczyłem  n a  50 zlo tow ą podwyżkę.

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 19 powieści:
„T ajem nica  na  d w orze  
k ró lew sk im " , „P od róż na­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa", „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastun- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron a r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * *

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 g r .

A  I f t t l t f i l f  d ° M ftOraf,i gustownie oo^awne 
A l l / U I l i y  w płótna ang., rozmiar 23x32 cm.

C e n a  z ło ty c h  7 ‘00 . 

opr. w płótno rozmiar 1 2 X 1 9  cm. zł. 3'50. 

Notesy portfelowe (portfel z notesem i ołówkiem) opra­
wne w płótno angielsk., rozmiar 1 1 X 1 7  cm. cena zł. 2'50.
W ysyła za uprzedniem  nadesłan iem  należytości przekazem  poczt.

Stefanja Rutkowska, Rypią, ui. Warszawska L. 47.
wojew. W arszawskie.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ZółKie wicz i SKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Wapno

Miód lipcowy
leczn iczy , c z y s to -p sz c z e ln y  pod  g w a ra n c ją  w b la- 
szan k a c h  5 kg . 16 80 zł, 10 kg. 3160 zł, 20 kg. 60 zł 
w raz  z b la sz a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w ysy ła  wprost 
Z własnych p a s i e k  za z a lic z e n i-m  poczt, kato lick a  firm a :  
„ c a i o f c a 1' Kupczyńee, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

G ie łda  p łodów  ro ln iczych
z unia 31 sierpn ia  b. r 

P s z e n i c a  4 8 ‘5 0 — 4 9 0 0  S ł o n i a  d ł u g a  1 2 0 0 — 1 3 0 0
Ż y t o  3 6 5 0  —  3 7  5 0  Z i e m n i a k i  s t o ł . 1 5  0 0 — 1 6  0 0
O w i e s  3 5  0 0 -  3 6  0 0  K o n i c z y n a  n a -
J ę c z m i e ń  3 5 ' 0 0  —  3 6 ' 0 0  s i e n n  c z e r  0 0 0 ' 0 0 -  0 0 0 ' 0 b
F a s o l a  b i a ł a  0 0  0 0  0 0  0 0  M ą k a  ż y t n i a  5 6 ' 0 0 — 5 7  5 0
G r o c h  z w y k  0 0 ' 0 0  0 0  0 0  M ą k a  p s z e n  8 0  0 0 — 8 1 0 0
S i a n o  s ł o d k .  2 8  0 0  2 9  0 0  O t r ę b y  p s z e n .  29 '<>0 -  2 9  5 0
K o n i c z p a s t e w  3 5  0 0 — 3 7  0 0  M ą k a  c z e r w .  3 3  0 0 — 3 4  0 0



SŁYNNY A S T R O L O G
ro b i w sp a n ia łą  p ro p o zy c ję

BEZPŁATNIE
c h c e  W am  p o w ie d z ie ć

Czy przyszłość Wasza będzie szczęśli­
wa i jasna. Jak ie  osiągniecie pow odzenie 
w miłości, m ałżeństw ie, przedsięw zięciach 
W aszych, p lanach  i pragnien iach . Może­
cie rów nież otrzym ać w ytłóm aczenie w ie­
lu  w ażnych zagadnień, k tóre jedynie 

A s t r o l o g j a  w yjaśnić jes t zdolna.

C iy  u r o d z iłe ś  s ię  p od  sz c z ę ś liw ą  
g w ia z d ą ?

RAMAH, słynny o rjen talista  i astro log, którego stud ja  i po ­
rady  astrologiczne wywołać zdołały istny  naw ał tysiącznych pi­
śm iennych podziękow ań z całego św iata, prześle W am GRATIS, 
na zasadzie swej n ieporów nanej m etody, jedynie na m ocy, u- 
dzieloneyo sobie, Waszego im ienia, ad resu  i ścisłej daty  urodzin, 
astrologiczną analizę W aszej przyszłości, k tóra łącznie „ z  oso-  
b is te m i ra d a m i“ zaw ierać będzie w skazów ki, k tó re  Was w pro­
w adzą n iety lko  w zdum ienie, a le w zapał i entuzjazm . „ P o r a ­
d y  o so b is te "  zdolne są  zm ienić bieg Waszego życia. Napiszcie 
zaraz bez w ahania w W aszym  w łasnym  in te resie  — ad res : 
RAMAH, . Folio 259 PE 44 R u e  d e  L isb o n n e , PARIS. N ad­
zw y c z a jn a  n ie sp o d z ia n k a  c z e k a  W as! Jeżeli chcecie, m o­
żecie w liście załączyć zł. 1'— w m arkach  pocztow ych, które 
przeznaczone są  na pokrycie  części kosztów  porta  i in. Porto 

do F ran c ji: zł. 0P50.

H O T  Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W y s y ł a  m o n t e r ó w  d o  l i n  t r a n s m i s y j n y c h .  

S przed aż częśc io w a  i h u rtow n a .
Cenniki na żądanie.

U w aga n a  d o k ła d n y  ad res.

W y szły  z druku dw a zbiorki poezyj 
D onata L esio w sk ieg o  p. t.

„PŁOMYHI" i „ISKIERKI"
C ena zb iork u  50  groszy . D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t .  R o l i

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Instrumenta 
m k u z y c z i w e :
dęte I sm yczkow e oraz części za ­
p asow e do tychże. -  Stare instru- 
m enta napraw ia, zestraja łub w y­

m ienia na nowe

J. A. NIKIEL
Krak6w, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładaniu  
i kom pletowaniu zesp ołów  orkie- 
stralnych udziela  b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka p ocztow ego.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

P o l e c a  b a n d a ż e  p r z e p u k l i n o w e  b a r d z o  p r a k t y c z n e  
i s k u t e c z n e  p o d  g w a r a n c j ą .  N o w o ś ć ! B a r d z o  
l e k k i e  i  b e z  d o l e g l i w o ś c i  w  n o s z e n i u .  D l a  d z i e c i  
m a ł y c h  s p e c j a l n o ś ć  n i e b y w a ł a .  —  O s t r z e g a  s i ę  
p r z e d  b l a g i e r a m i  i  n i e f a c h o w y m i ,  k t ó r z y  n a r a ż a j ą  

n a  p r z y k r o ś c i !

P ra k ty czn y ch  o b jaśn ień  u d z ie lan i b ezp ła tn ie .

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcem y bawić! w ierszyk i i pow iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) H istoryjki o Kizi mizi i innych  u lub ionych  zwie­
rzą tk ach .

3) św ia t Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i  dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w  ko lo rach  na  
dobrym  g rubym  pap ierze  w ysy ła  za nadesłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.


